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L i s t y

niefrankow ane n ie p rz y jm u ją s if , wyjąwszy od sta łych  lu b  znanych koresnondentdw  
N um er pojedynczy kosztuje 1 0  groszy .

K r a k ó w  13  w r z r ś n ia .
W iadomości z Krymu potwierdziły osta­

tnie d1 pes/.e. W ojska rosyjskie opuściły po­
łudniowy stronęSebastopola: inżynierya fran­
c u s k a  nieomyliła się co do ważności wieży 
Małachowa. Zmiana w ruchach strategicznych 
wojsk sprzymierzonych nastąpi, Obraz za­
szłych  wypadków, o ile o takowych de­
pesze wnosić pozwalają, znajdy czytelnicy 
skreślony pod w łaściw ą rubryką. S zczeg ó ­
łowych raportów dopiero za dni ośm lub 
dziewięć spod/iew ac się można.

Jak dalece wypadki wojenne były bliskie, 
jak dalece spodziewać się ich można było  
co chw ilę, i spodziewano się ich w Paryżu, 
dowodzi artykuł wstępny Constitutionnella 
pisany 9go  b. m. Powraca w nim raz jeszcze  
ten dziennik na niezmienną przychylność sto­
sunków między Francyą i Austryą, i mó­
wi: „że zapatrując się dyplomatycznie na 
„położenie rzeczy, Austrya jest z Francyą i 
„A nglią; strategicznie zaś mocarstwa sprzy­
m ierzone są  same i same pozostaną aż co 
„nowego niezajdzie.w Dalej utrzymuje, że 
gabinet petersburgski, jego  zdaniem, życzy  
sobie pokoju; ale „że działa są  w tej chwili 
jedynemi negocyatorami pokoju44, że im po­
wierzono zawarcie pokoju opartego nie już 
na ograniczeniu, którego H osya niechciała, 
ale na zniszczeniu; że w tym kierunku co­
raz dalej postępują. Godność R osyi, pisze 
Constitutionnel, wym aga może aby niepod- 
pisała pokoju, dopóki sprawy nie przegra. 
Honor Zachodu wymaga niewątpliwie, aby 
pokój s iłą  broni n a ło ż y ł, skoro go na kon­
gresie wiedeńskim R osya przyjąć niechciała. 
Pokój więc dzisiaj nie może być podpisany  
tylko na ruinach Sebastopola, bo takie jest 
położenie rzeczy, że dopóki mury tej fortecy 
stać będą, d o p ó k i  jeden okręt marynarki ro- 
sviskiei schronić się będzie m ógł w seba- 
stonolskiei przystani, żadna negocyacya me 
jest możliwą. Pokój bez wątpienia jest ży­
czeniem wszystkich, jest mterese ogoinym, 
i dzień, w którym zawartym będzie, powita 
Europa z radością i wdzięcznością. A le ta 
sama Europa pojąć nie może i nie pojmuje, 
aby m ógł być zawartym przed upadkiem S e ­
bastopola...

Tak pisze Constitufionnel 9go  września. 
W  kwietniu lO go ( Czas Ner 8 1 ) ,  gdy w iele1 
dzienników a między innemi Times i Debaty 
dowodziły, że sprzymierzeni odstąpić mogą od

oblężenia, że to jest rzeczą obojętną, napisa­
liśmy te w yrazy: „N ie będziemy z opinią tą 
„walczyć argumentami politycznemi ani stra- 
„tegicznemi; stawimy tylko po prostu jedno 
„pytanie: jakiby w pływ  czy korzystny, czy  
„niekorzystny wywarła w opinii powszechnej 
„europejskiej następująca depesza telegrafi­
c z n a  w przypuszczeniu, żeby ją  dzienniki 
„temi dniami przyniosły: „„B ałak ław a...
„kwietnia. W ojska sprzymierzone odstępują 
„od oblężenia i wsiadają na okręty.4444 W ie -  
„my dobrze, że takowa operacya jest nie- 
„podobna, lecz w przypuszczeniu pytamy: 
„jakiby jej wpływ był na opinią ogólną?.,.4‘

giorespondescya C*asss.
W iedeń 11 w rześn ia.

I V  ‘ ) W  now ej ustaw ie o ju ry sdykcy i sądów  z roku 
1 8 5 2  za trzym aną je s t  daw na zasad a  rzym skiego  praw a 
a  spo ina w szystkim  ustaw odaw stw om  now ożytnym  ’  

„ actor sequitur forum, rei.“  W szelkie zatem  pozw y 
w sprawach osobistych należy w  pow szechności, w  m ia­
rę praw ideł poprzednio podanych, zanosić  do tego s ą ­
du pow iatow ego delegow anego m iejskiego lub trybunału  
p ierw szej instacyi, w którego obrębie zapozwany w cza­
sie 'wydanego pozwu ma stałe zamieszkanie swoje.

P o w y ż sza  zasad a  w praw dzie wielce dogodna je s t  dla 
pozwanego k tóry, aby  's ię  bronić przeciw  stron ie po­
zyw ającej, albo_ wcale nie, albo przynajm niej nie na 
w ielką odległość zm uszonym  je s t  oddalać się  z  m iej­
sca  zw ykłego  zam ieszkan ia  sw ego. Lecz z drugiej s tro ­
ny, gdyby ta  za sa d a  u trzym ana zo s ta ła  bez w szelkiego 
w yjątku  zaw sze  i w szędzie, sta łab y  się zgubną  dla 
pow oda, u trudnią jąc m u , a  naw et czyniąc mu częs to ­
kroć dochodzenie praw  sw oich poprostu  niepodobnem .

Dla jego  praw o odstępu je  w  w ielu przypadkach  na 
korzyść pow oda od ścisłego p rzestrzegania pow yższćj 
za sad y  czyli to , że zo staw ia  stronom  do woli z a  spól- 
nem porozum ieniem  się  oznaczyć naprzód sąd , k tóre­
mu się poddają obiedw ie w  sp raw ie jak ię j szczegó ło ­
wą); czyli to , p rzy jm ując, p rzez fi key ę  p raw n ą pew ne 
miejsce za  zam ieszkanie osoby , chociaż niem rzeczy­
w iście nie je s t ;  czyli też nakoniec pozw alając  pow odo­
wi w  pew nych przypadkach pozyw ać sw ego przeciw ni­
ka naw et przed takim  sądem , w którego obrębie ten 
o sta tn i w cale nie m ieszka.

W yliczenie szczegółow e w szystk ich  tych  p rzypadków , 
w których u s ta w a  w yjątki od pow yższej zasady  s ta ­
now i, przechodziłoby zam ierzony zak res n inie jszych li­
s tów  i granice dziennika pośw ięconego g łów nie rzeczom  
politycznym . W szelako w ypada w spom nieć o niektórych 
dla tego, iż się  odnoszą do częstych w ydarzeń , w yni­
kających  z codziennych stosunków  życia o innych za ś , 
iż s ą  rzeczą  n ow ą i niąjako postępem  w u staw o d aw ­
stw ie  austryackiem .

W olno je s t  w praw dzie stronom  za  spó lną um ow ą

*) L ist czw arty o nowćj organizacyi Sądów  w  G alicji 
i K rakow ie przez M. M achalskiego (patrz Czas N r. 2 0 3 , 
2 0 6  i 2 0 7 ) .

poddać się sądow i, k tóry  ani w zględnie je d n śj, ani dru- 
gićj strony me j e s t  w ła śc iw y m ; jed n ak o w o ż  ta k a  um o­
w a nie m a m ocy, gdy  strony  sp raw ę  należącą  do s ą ­
du pow iatow ego lub delegow anego m iejskiego chcą 
przenieść do trybunału  p ierw szej instancyi. R ów nież 
nie wolno stronom  w edle upodobania zm ieniać są d o ­
w nictw a, p rzenosząc do innego są d u  spraw y,- m ąjące 
z  m ący p raw a sw ój sąd właściwy szczegó łow o  do ta­
kich spraw przeznaczony (C ausalgericht). Np. nie wolno 

je s t  przenosić sp raw y  w ekslow e lub górnicze do sądów  
pow iatow ych lub delegow anych miejskich.

Dzieci zo s tą jące  pod w ład zą  o jcow ską podlegają te­
m u sam em u sądow i co ojciec ich, chociażby nie m iały 
spólnego z nim zam ieszkania . N aw et po śm ierci ojca 
po zo s tą ją  podległem i tem u sam em u sądow i, dopóki nie 
u zy sk ą ją  w olnego za rząd u  m ąjątku  sw ego.

R ów nież sąd  w łaściw y  m ęża je s t  także  w łaściw ym  
sądem  żony. W dow a pełnoletnia i żona sądow nie  od 
m ęża  rozłączona, p rzechodzą pod sąd  wedle now ego 
zam ieszkan ia  sw ego w łaściw y .

Jeżeli kto zm ienia m iąjsce zam ieszkan ia  sw ojego 
w  takim  sposob ie , iż kolejno raz  w jednem , drugi raz 
w drugiem m ięjscu zam ieszku je , np. w  zim ie w m ieście, 
w lecie za ś  na  w si, w ó w czas za leży  od woli pow oda, 
przed którym  sądem  pozew  sw ój w ydać zechce.

Podróżnych i inne osoby , przebywające tylko chwi­
lowo w jakiem  m iejscu, pozyw ać m ożna o dopełnienie 
zobow iązania , które przy jm ują na siebie w tem że miej­
sc u , także przed tym  sądem , w  którego obrębie miej­
sc e  rzeczone je s t  położone, lecz tylko ja k  długo te  o- 
soby  tam że się znąjdują .

C udzoziem cy pozyw ani być m ogą przed sądam i tu- 
tę jszem i na każdem  m ięjscu gdzie się  w  państw ie  a u ­
stryackiem  znąjdu ją , o dopełnienie w szelkiego zo b o w ią­
zan ia , które albo przyjęli na  siebie albo dopełnić s ą  
w inni w państw ie austryack iem .

Rzem ieślnicy i rękodzielnicy tudzież  u trzym ujący  k ra­
m y z w iktuałam i i innemi tow aram i m ogą pozyw ać 
tych, którym  dostarczali w yrobów  lub tow arów  sw oich, 
albo dla k tórych podejm ow ali prace, je sz c z e  w  przecią­
gu  dni 9 0  od osta tn iego św iadczenia lic z ą c , przed s ą ­
dem w łaściw ym  w edług daw niąjszego zam ieszkan ia  
tychże, chociażby ci w tym czasie przenieśli zam ieszka­
nie sw oje  do innego obrębu sądow ego.

Ten sam  przep is s to s u je  s ię  do n au czycie li p ryw a­
tnych , s łu ż ą c y c h , g o sp o d a rzy  d o m ó w  g o śc in n y c h , s z y ­
prów , p rzew o ź n ik ó w , g d y  id zie  o w ierzy te ln o śc i w y n i­
k łe  ze  św ia d cz o n y c h  u sług  lub prac podjętych .

W szelkie pozw y  w ynikąjące z  p raw a dziedziczenia, 
tudzież pozw y tyczące się  działów  dziedzictw a, d ługów  
spadkow ych, zap isów  (legatów ) lub darow izn na p rzy ­
padek śm ierci uczynionych, przed przyznaniem spadku 
w ynoszone być m u sz ą  przed są d , w którym  się  odby­
w a pertrak tacya m asy  spadkow ej bez w zględu  na za ­
m ieszkanie dziedziców .

. p , B erlin  11 w rześn ia.
ź v J  ? y^ ca publiczność nie m oże się  dziś skar- 

> na brak przedm iotu  do dyskussy i. W czorajszy  te- 
rv'leL-' ^ rz^ ni.^s  ̂ n araz  kilka w ażnych  w iadom ości: zK a m - 
p  . *’ z K ry m u , z  P ary ża . T am  zburzono  tw ierdzę 

e tro p a w ło sk , w  K rym ie w zięto  w ieżę M ałachow ą, 
w i a ryzu  strze lano  n a  C esarza. P ierw sza w iadom ość, 
podana p rzez Times, po trzebu je  je szc ze  po tw ierdzenia.

D ziennik angielski kładzie datę zn iszczen ia  tw ierdzy  
kam czackiej na d. 15 m ą ja , a  Univers um ieszcza  list 
z  H ongkong , w  którym  d o n o sz ą , że flota sp rzy m ie ­
rzona dopiero z  początkiem  czerw ca do K am czatki o d ­
p łynęła. W ażn ie jsza  druga w iadom ość. Jeżeli depesza  
z B u karesz tu  w czorą jszej daty , podana przez Koresp. 
Austr., nie m a znów  początku  ta ta rsk ie g o , toby sp ra ­
w ę s e b a s to p o lsk ą , w g łów nęj przynajm niej rzeczy, 
trzeba u w aż ać  z a  skończoną . R osyan ie  bow iem , wedle 
depeszy  te j ,  mieli n aza ju trz  po w zięciu w ieży Mala- 
c ow ej opuśc ić  dobrow olnie po łudn iow ą stronę Seba­
stopo la  i flotę sw ą  spalić . T o  m iało s ię  s tać  w  nie­
dzielę 9go , a  sz tu rm  do w ieży  M ałachow ej w ykonany 
był bgo  b. ro, D epesza z B u k aresz tu  je s t  z lO go, nie 
je s t  w ięc późniejsza od londyńskiej i p aryzk ie j co do 
daty  depeszy , ale co do w ypadków , o dzień  jeden  no­
w szych. D zisiejsze w ieczorne dzienniki zapew ne rzecz 
bliżej ro z ja ś n ią , k tó ra  z re sz tą  nie je s t  w cale n iep raw ­
d o p o d o b n ą , mimo odparcia sz tu rm u  w ojsk  sp rzym ie­
rzonych na inne punk ta  tw ierdzy  południow ej. Jeżeli 
zajęcie je j przez sprzym ierzonych potw ierdzi s ię ,  sp ra ­
w a w schodnia w ystąp i zapew ne z  zaczarow anego  koła, 
w które j ą  w pędziła  w ypraw a krym ska. Dowiemy się 
w tedy, czy  p ań s tw a  zachodn ie , dop iąw szy  głow nego 
celu w ypraw y, p rzes tan ą  na n im , i ok ażą  s ię  sk łon- 
nemi do now ych uk ładów , czyli t e ż ,  b iorąc w  rach u ­
bę odniesione k o rzy śc i, p o w ięk szą  ż ą d a n ia , a  w  razie 
ich o d rzu cen ia , ro zsz e rzą  g ran icę i cele w ojny , k tóre 
z ko sz to w n o śc ią  i ofiaram i je j nie s ta ły  dotąd w  od­
pow iednim  sto su n k u . T rzec ia  w iadom ość dnia w czora j­
szego  o now ym  zam achu  na życie C esarza  F rancuzów  
niem a znaczen ia  politycznego.

Kor. pruskiój donoszą z K onstan tynopo la , że plan 
w ykopania kanału  pom iędzy R a so w ą  i K ustendżie  p rzy j­
dzie zapew ne w krótce do sku tku . Nie saine tylko p a ń ­
s tw a  zach o d n ie , ja k  daw niąj d o n o sz o n o , lecz i A ustrya 
będzie w przedsięw zięciu  tein m iała udział. Z e  strony  
Anglii zg łoszono  się z f unduszem  w ynoszącym  2 ,0 0 0 ,0 0 0  
fs., a  austryaccy  kapitaliści mieli o św iadczyć g o to w o ść  
do złożen ia  1 0 ,0 0 0 ,0 9 0  złr. T em u ż  dziennikow i d o ­
n o szą  d a lą j, że p rzedsięw zięcia speku lan tów  angielskich  
zw raca ją  się  teraz z  upodobaniem  ku W schodow i. P e ­
w ne tow arzystw o  kap .talistów  angielskich postanow iło  
w nąjżyzniejszych  stronach  Anatolii nabyć na w łasn o ść  
w ielk i o b szar g run tów  za  w arto ść  5 — 6 0 0 ,0 0 0  fst., 
w celu  z a ło ż e n ia  na nich w zorow ych dzierżaw , urzą- 

7 a <J!inhr™ ,ar.iSp° f c5b a,)S‘els ki. P ro jek t ten u w ażany  je s t
k o r /v śc i nr7 oIih? m o g ą c y  p rzy n ieść  n iezm iern e
k orzy śc i przed sięb iorcom . R z ąd  jed n a k  turecki nie o k a ­
z i e  podobno wiele chęci do p o zw a la n ia  cudzoziem com  
nabyw ać na w łasn o ść  zby t rozległych posiad łośc i z iem ­
sk ich  , i m a być i pow yższem u projektow i p rzeciw nym .

Z Niem iec nie m a  nic w ażnego do doniesienia. B u n ­
destag  m a je szc ze  ferye i posiedzenia nie rozp o czn ą  s ię  
przed końcem  m iesiąca. T ym czasem  poseł p ru sk i, p. 
B ism ark -S ch o en h au sen , pow rócił ju ż  do F rankfu rtu . 
P od  nieobecność pełnom ocnika austryackiego  prezydyum  
nieustą jącego  w ydziału  B undestagu  przechodzi z  p raw a 
w ręce posła  p ru sk iego , podobnie ja k  i prezydyum  
B undestagu  w czasie trw ania posiedzeń. T ą  raz ą  z d a ­
rzy ło  s ię ,  że  i trzeci s ta rszy  z kolei pe łnom ocn ik , to 
je s t  b aw arsk i, w y jechał, i prezydyum  p rzeszło  w czw arte 
rę c e , pełnom ocnika w irtem bergskiego. T o  zapew ne sp o ­
w odow ało  przyśp ieszen ie  pow ro tu  p o sła  p ru sk ieg o , je -

cięść k u m k o  -m m * c m

D r a m a t  P a w ła  M eurice *)
(z Bibl. Warsz.j

k  Paryż, oddaw na zapow iedziany  dram at P au l-M eurica  
w  pięciu ak tach  i 2 6  o b raz ach , w  którym  ja k  w  czar- 
noksięzkiej latarni p rze su w a ją  się  dzieje tegoż m iasta 
z  u b ieg łych  ośm nastu  w iek ó w , zy sk a ł św ietne pow o­
dzenie w  teatrze  Saint-M artin. P rzedstaw ić  m onum en­
talne przeobrażenia bohatera s w e g o , P a ry ż a ; p rzepro ­
w adzić pod coraz now em i postaciam i g łów ne typy  h i­

*) Dram at ten przedstaw iany obecnie w Paryżu, w e w szy­
stk ich  dziennikach francuzkich b y ł opisyw any i rozbiera­
n y . K orespondenci nasi paryzcy w spom inali o nim  rów nież  
zw łaszcza  z powodu procesu w ytoczonego przez au to ia  o 
podpisanie go  na afiszu. W iadom o bow iem , że  p. Paul 
M eurice doprow adził g °  D'1*40 do rew o lu c y i, przez co w y­
p a d ło , iż w  niój m iały się p ogodzić w alczące z  sobą ży­
w io ły , k tóre reprezentują P a r y ż ; tym czasem  dramat ten  
uzupełn iono w  ten  sposób , i i  Cesarstwo dopiero tę  zg o ­
dę sprow adza. A utor n ie m ógł się  tem u sp rzeciw ić , ale  
w ym ów ił so b ie , aby nazw iska je g o  n ie drukow ano, co 
w szakże m im o w oli je g o  nastąpiło- Z nalazłszy  w  ostatnim  
w rześniow ym  zeszycie  Biblioteki W arszawskiej opow ie­
dzianą w iernie i p ięknie treść rzeczonego dram atu, są­
dzim y, że  uczynim y przysługę czytelnikom  pow tarzając ją  
tu ta j , zam iast iżbyśm y m ieli p ierw szy lepszy podać o tćm  

artykuł francuzki. ^ ‘ z ’l

storyczne wedle p raw a m etem psychozy; w zbudzić cześć 
dla dziejów  o jczystych  w yryw ając  je  z  zam ierzchłej 
p rz e sz ło śc i, i żyw o  uplastycznić takow e oczom  tego- 
czesnej g en e racy i: o to  c e l , ja k i au to r za ło ż y ł sobie w tej 
ogrom nej panoram ie p oko leń , k tó ra je s t  ja k o b y  obra­
zem  P a ry ża  niesionego na barkach  c z a s u , przebiegają­
cego kilka w ieków  za  każdem  uderzeniem  skrzydła .

P ro log  p rzedstaw ia bal opery. P ośród  różnokoloro­
wej z g ra i, dw aj m łodzieńcy : h rab ia  Arminn i Ludwik 
R o m ee , pała jący  ku sobie s ta rą  rodow ą nienaw iścią, 
spo tyką ją  s ię ,  i w y zy w ają  na pojedynek. Ja k a ś  taje­
m nicza m ask a  rzuca s ię  pom iędzy zw aśn ionych , usiłu ­
ją c  naprożno ich pogodzić. Bal się  kończy , tłum  roz­
chodzi pow oli, w idać P a ry ż  ośw iecony  g w iaźd zistą  nocą, 
o raz dogasającem  św ia tłem  m iąjskich latarni. T aje­
m nicza m aska p rzeob raża s ię  w nieśm iertelnego ducha 
uśpionej stolicy i s tą je  na  schodach P an te o n u ; z fron­
tonu  gm achu osrebrzonego księżycow ym  blaskiem , środ­
kow a figur* w yobrażą jąca  F ra n c y ą , na  w ezw anie du­
cha P aryża  odczepia s ię  z p łasko rzeźby  i schodzi doń 
pow ażnie. Duch prosi j ą ,  ażeb y  pom ogła roztoczyć 
przed oczym a dw óch ras  zw a śn io n y c h , które- zabijać 
się  m ą ją , zło ty , idealny obraz zgody  i m iło śc i, który 
u jrzaw szy  w e śn ie , m oże u rzeczyw istn ić  zech c ą ; hra­
bia Arm inn bowiem  u o sab ia  szczep  germ ańsk i, a  Rom ee 
szczep  gallo -rzym ski; dw a n ienaw istne p lem iona, które, 
ja k  m ów i duch Paryża,^ od dw udziestu  w ieków  w ojują 
z s o b ą ,  chociaż s ą  bliźniętam i poczętem i w  łonie je ­
dnej m atki. Oto kłębek A ryadny z a  pom ocą którego 
po labiryncie kierow ać się będziem y.

P oczą tek  sz tuk i cofa się o dw a ty siące  lat w tył. 
T ea tr  p rzedstaw ia grotę M erlina, galhckiego czarnoksię­
ż n ik a , do któręj przychodzi um rzeć k ap łan k a  D ruidów  
Velleda. Velleda m a dw óch sy n ó w : jednego  z  m ężem  
F ran k iem , drugiego z kochankiem  R zym ian inem , k tórzy

pozabijali s ię  w  śm iertelnym  pojedynku. T h o rn , b rat 
zabitego m ę ż a ,  ten k tóry  w  następnych  przeobrażeniach 
przedstaw iać będzie złego  ducha P a ry ż a , o sk a rż a  Vel- 
ledę przed D ruidam i. N iew ierna żo n a  skazana na śm ierć, 
p rzekazu je  dw om  synom  po ogniw ie ze św iętego n a ­
szy jn ika s w e g o , trzecie z so b ą  w grobie zakopać każe. 
I e  dw a spo jone o g n iw a , prędzej czy późniąj dow iodą 
braciom  braterstw a. Na tein kończy  się zam dlony o- 
b raz m istyczny , a  odkryw a pierw szy historyczny.

C ezar p rzybyw a do Lutecyi i stą je w pośw ięconym  
lesie w tedy w ła ś n ie , kiedy na śm ierć sk azan a  Velleda, 
podrzyna sob ie gard ło  zło tym  ofiarniczym sierpem  a r ­
cykapłanki. \V dali w idać rozległe b ag n a , na k tórych 
kiedyś s tan ąć  m a P ary ż . Pom iędzy dw om a ram ionam i 
przecinającej j e rz e k i, w idać na małąj w ysepce Lute- 
c y ą , podobną do ow ego j ą j a ,  o którem  indyjska m ito­
logia m ó w i, że  skoro  p ęk n ie , now y św ia t z  siebie 
w yłoni.

S tary  Merlin czarnoksiężn ik  s ta je  przed Cezarem  . 
p rzepow iada m u narodzenie P ary ża  i upadek  R zym u . 
Z adum any  C ezar s łu ch a  go w  milczeniu. P iękne je s t  
to spo tkanie rzym skiego  im peratora z  celtyckim  czaro ­
w nikiem . P o  jednej stronie h istorya uosob iona  w  cz ło ­
wieku , bóg m a te ry i, bohater ciała i m arm uru; po dru­
giej ledwie w cielona leg ienda , ja k ie ś  w idm o borealne, 
szepcące ciem ne p rzepow iednie , k tórych szm er g łuchy  
- le d w ie  od szm eru  stuletnich dębów  odróżnić m ożna.

O dkupieni o fiarą  V eliedy, dw ąj b racia sp o ty k ą ją  się. 
Arminn ju ż  m a u śc isk ać  F u k iu sa ...  ale zaw istny  T horn 
mowi R zym ian inow i: oto syn  człow ieka co zab ił m atkę 
tw o ją ; a F rankow i pokazu jąc  Rzym ianina.- oto syn czło­
wieka co uw iód ł m atkę tw o ją !  I znów  dw ąj bracia 
rozchodzą się  z  n ienaw iśc ią  ku sobie. .

Do następnego  ob razu  cz terysta  lat upływ a. W idzi­
my P aryż jak im  by ł w  V tym  w ieku. Gallia uciemię­

ż o n a , zak rw aw iona n a jaz d am i, szam oce s ię  pod naci­
skiem  czterech barbarzyńsk ich  n a ro d ó w , podobna do 
zw yciężonej k ró lo w e j, rozszarpane j dzikiem i końm i, k tó­
re je j członki gdzieś po stepach  roznoszą . A tylla nad­
chodzi z  dziczą. O braz kilku rzu tam i pędzla maluje 
ok ropną nędzę te j straszliw ej epoki. Z głodn ia łe  miasto 
okropnem  wyciem dom aga się  chleba od gubernatora 
M ark iu sza , reprezen tan ta w ładzy  rzy m sk ią j, którą za­
ćm iew a ju ż  M erowing naczelnik F ranków . Markmsz 
zw ą tp iw szy  o R zym ie i p rz y sz ło śc i, zap rasza  Paryża- 
nów  do sw ego pałacu T herm ów , gdzie ich w sz y stk ich  
w raz z  so b ą  chce pogrzebać.

P raw d z iw a je s t  figura tego R zym ianina- który m yśli 
tylko o te rn , ja k  u p a ść  dram atycznie Po d a r '  
barzyńców . R zecz godna u w a g i, że ^ „ fr7nA - ? r? ' 
w ie z osta tecznych  sądów  historycznych’ P c z s y ła  
na ludzi ja k b y  ła s k ę ,  pogardę tego c * 'e g o  co 
w p rzysz ło śc i być m oże. łV' eCnn(inhn» Hn ^ s Pan ‘a â  
p rzedśm iertna ucz ta  gubernato ra*  P o s to s u  S ar-
d an a p a la , p rzyc iąga liczne , lern?ow  brzm i
m u z y k ą , ta ń ce m , okrzykam g w iw ató w . U oso ­
bienie rzymskimi r°zp û f ’. ■. a  Im p ery a , w ycią­
gnięta na  bogatćm we g , pog lądą  n a  orgję 0 . 
kiem pełnem Prze5 ns7a Nari ^  W en u s  p o gańska  
pijana cie,?snV ? id ra D o w a n v  IU^ ’ n a  w ysok im  tronie 
siedzi Markm* , i  pu rpu row ym  płaszczem .

Nagle ^ w o jo w n ik  yl m ieszaj ą  się  b ie ­
siadnicy:— J -  sk rzyd la tym  hełm em  stą je  na
p ro g u :

NSL L P° S! g  Al- h u n - r y k a ,
N ied źw ied ziam i strzęp i k u d ły ;  

u c h o -z y ły ,  w  k o ść  zach u d ły ,
“ 0z y g n ie w ; tw arz  g r o ź n a , d z ik a ,
W zrok , co nigdy się  nie zm yka,
B o  pow iek i w rosły  w  czoło.*
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żeli nie było do tego ważniąjszęj przyczyny. Zagajenie 
sejmu bawarskiego odroczonem zostało z powodu sła­
bości króla aż do logo  b. m. Wiadomo, że król ba­
warski postanowił sąjm obecny, powstały z nowych 
wyborów wedle nowego prawa wyborczego, zagaić o- 
sobiście. Ponieważ monarcha sam przywiązuje do tego 
aktu takie znaczenie, uwaga publiczna oczekuje z tem 
większem natężeniem i mowy tronowej i czynności s ej- 
mowych. Bawarya jest z rzędu trzeciem wielkiem pań­
stwem niemieckiem, i w znaczeniu tem strzeże pilnie 
swojej wewnętrznej niezawisłości, reformy ustawodaw­
cze przeprowadza z własnego ramienia, i nie odwołuje 
się w tym względzie do Bundestagu ani Bundestag 
mięsza się do spraw rządu. Przykład W. K s ię c ia  o- 
thajskiego pobudzi zapewne mnięjsze państwa do na­
śladowania. Hannower dziś może żału je , że da się u- 
wieść żądaniom stanu rycerskiego i udzielnosc swoję 
wewnętrzną oddał pod kontrolę Bundestagu. Zwołany 
jest także w tyin czasie sąjm hessen-kasselski, wybra­
ny według oktrojowanego niezmiernie ścieśnionego pra­
wa wyborczego, a m ający missyą uchwalenia nowej 
również samowolnie oktrojowanej konstytucyi. Nowa 
Izba druga składa sje z najkonserwatywniejszych ży­
wiołów kraju, z posiedzicieli wielkich majątków ziem­
skich, z członków magistratur gmin miąjskich i wiej­
skich i kilku ministeryalnych urzędników. Napróżno by­
łoby w skazywać, do jakiego stopnia system rządów p. 
Hassenpfluga znienawidzony jest w całym kraju , kiedy 
Izba takiego składu wybiera jednogłośnie prezydentem 
swoim^wyraźnego przeciwnika rządu, i upoważnia go 
również jednogłośną  uchwałą do oświadczenia rządo­
wi , że Izba na obecną konstytucyą nie złoży przysięgi, 
co dopiero uczyni, gdy konstytucyą ta przejdzie przez 
jej obrady. Rząd doszedł do ostatecznego kresu reak- 
cyi. Nie mogąc rządzić absolutnie, bo to się sprzeci­
wia Bundesaktowi, musiał z milczącą rezygnacyą przy­
jąć uchwałę Izby, bo drugiejby w kraju nie zebrał. 
Otwarcie posiedzeń sejmowych zamieszczone zostało na 
dni kilka, dla tego że Izba pierwsza nie była jeszcze 
w komplecie.

Rozporządzeniem ministra spraw wewnętrznych z d. 
8 b. m. wybory posłów do drugiej Izby pruskiej na­
znaczone są na 27 b. m. i na 8  p. m. tojest , w pier­
wszym dniu obierani będą oborcy, w drugim przez 
tychże posłowie. Będzie to z rzędu czwarta legislatura.

Policya zdecydowata się nareszcie do publikowania 
list cholerycznych. Od końca lipca do dnia wczorajsze­
go liczba chorych wynosiła 8 6 2 , z tych 119 wyzdro­
w iało, 522 umarło, 221 zostaje w  kuracyi.

Faryż 4 września.
Pisarze rosyjscy i rojalistowscy silą się i silą zam ą­

cać rzeczy i wystawiać w złem świetle położenie Za­
chodu, a rzeczy idą według odebranego założenia i po­
łożenie Zachodu nie pogorszą się lecz polepsza. Sto­
sunki Zachodu z Austryą są dobre i tem lepsze, że 
położenie Austryi zostało zrozumiane. M iędzy Francyą  
a Austryą układa się stały alians i alians ten nie m oże  
jak  tylko sprow adzić skutki pom yślne. Ostatnie, jeżeli nie 
negocyacye, to korespondencye z Austryą prowadzona 
głównie z pobudki Anglii, przewidziały wiele ewenfual-1 
ności i rezultat ich jest dobrym. Wiadomość o proje- J  
ktowanym przyjeździe do Paryża barona Bacha me jest 
pogłoską, lecz prawdziwym projektem. Sprawa Włoch 
komplikuje troche rzeczy, lecz ich nie psuje. Mimo j 
rozsiewanych nowin, Ks. Murat wyrzekł się prawie s a - , 
modzielnego działania i powierzył swe losy Cesarzowi, 
a  Cesarz nie myśli poświęcić rzeczy głównej dla pod­
rzędnej. Jeżeli się ma co zrobić to zrobi się regular­
nie, wojennie i dyplom atycznie, a nie rewolucyjnie. Fa­
milia cesarska ma ambicye, ale Cesarz umie ją  trzymać 
na wodzy. Dwie broszury muratystowskie które wy­
szły w tych czasach, są  dziełem zbyt gorliwych a nie­
zręcznych przyjaciół.

W ostatnich dwóch miesiącach Francya posłała do 
Krymu przeszło 60 ,000  ludzi. Posłane pułki nie zmie­
nią dawniejszych pułków aż w zimie, (j. po zdecydo­
waniu losu Sebastopola. Obecnie Francya ma w Kry­
mie nieledwie 200 ,000 . Liczba ta pokazuje wymo­
wnie charakter Napoleona Igo, charakter dzielny, prawie

uparty. Wojsko francuzkie traci ochotę udawania się 
do Krymu, ale Cesarz na to nie zważa i prowadzi da- 
ląj rzecz przedsięwziętą- Rare tygodni temu, trzech 
oficerów liniowych mówiło w jednej kawiarni o nieprzy­
jemnościach wojny krymskiej. Cesarz dowiedziawszy 
się o tem, dał im rozkaz niezwłocznego udania się do 
Krymu. Po pułkach oficerowie podają się licznie z o- 
chotą udania się na^ wschód, lecz nie szczerze. Czynią 
to dla tego tylko, że czynić inaczej im nie wypada, 
t,ez narażenia się i/zepsucia karyery. Zwyczajni puł­
kownicy wybierają z ochotniczych oficerów najinłod- 
szyc i i najzdrowszych. Co do żołnierzy, ci prawie się 
juz  nie podają na ochotników i pułkownicy muszą sa­
un ich wybierać. Pułki pozostałe we Francyi, posłały 
juz do Krymu po tysiąc starych żołnierzy. Posłani żoł­
nierze zapełniają luki w pułkach krymskich. Pułki po­
zostałe we Francyi mają bardzo mało starego żołnierza; 
prawie wszyscy żołnierze nie mają nad rok służby, ale 
tacy żołnierze, ćwiczeni starannie i trzymani w obozach, 
są właśnie najlepsi. W obozach boulońskich każdy 
pułk ma 3 bataliony po 900 ludzi i rezerwę liczącą 
około 500 ludzi. Jest to wojsko piękne, ale z przy­
czyny wystawienia go na powietrze morskie, je s t tro­
che głodne. Kiedy przychodzi godzina śniadania lub 
obiadu, żołnierze chodzą z kwandrans gęsiego przed ku­
chniami. Żołnierz ma dosyć chleba, ale 250  gramów 
mięsa jest nad morzem zainalo. Cesarz musiał przez 
niejaki czas dodawać z własnej kieszeni na 50 gramów 
mięsa dla każdego żołnierza. Ma on udać się do obo­
zów boulońskich dnia 15go i rozpocząć wielkie mane- 
wra. Obecnie obozy robią tylko manewra dywizyjne, 
pod okiem marszałka Baraguey d’Hilliers. W  Boulogne 
znajduje się pułk żółtych ułanów, a w okolicach trzy 
inne pułki jazdy, które mają figurować w manewrach.

Admiruję pierwszego korespondenta Independance, 
krótkowidza i rojalistowskiego literata, że z taką pe­
wnością donosi o operacyach pod Sebastopolem. Skoro 
się chodzi po asfalcie paryskim , lepiej jest podobno od­
woływać się w tej materyi do samych wiadomości rzą­
dowych i ograniczyć się na studiowaniu charakteru ce­
sarskiego. Ponawiam moje zapewnienie, że charakter 
cesarski daje najzupełniejszą rękojmię dobrego skutku 
operacyj. Zasoby Francyi i Anglii są  ogromne, kiedy 
zasoby Rosyi zmniejszają się. Na tem przestaję f nad­
mienię tylko o świeżo wyszłej broszurze: Rem arkable 
Sieges from  Constantinople 1453 . to Sebastopol 
1854 by H enry Ottley. Jest to dobra, zarazem histo­
ryczna jak  wojskowa broszura, opisująca oblężenie Kon­
stantynopola 1453; m. Rodus I 4 8 i— 1522; Wiednia 
1683; Haarleinu 1572; Antwerpii 1585; miasta Lille 
i Mastrychtu; Gibraltaru 1779— 1783; bombardowania 
Algieru; St. Sebastiana itd. W opisie oblężenia Wie­
dnia p. Ottley broni sławy Sobieskiego i zbija opinie 
autora niechętnego artykułu ogłoszonego w H andbook  

f o r  Southern Germany.
Paryż się  wypróżnia przed cholerą. Jak dotąd, An­

glicy najmniej zw ażają  na tę chorobę. TegO lata wiele 
Angielek pokazało się w Paryżu w negliżowych sło­
mianych kapeluszach z wielkiemi kręgami, zwanych 
przez Francuzów Champignons, a przez Anglików dis- 
apointements. Takie kapelusze prowadzą każdego do 
przypuszczenia, że twarze które ukrywają muszą być 
piękne, ale niestety jakże często zdarzają się disapointe- 
ments 1

Pałac wystawowy będzie otwarty do końca listopa­
da.— W okolicy Angers i w całej Wandei rząd ma się 
na ostrożności i prawie groźnie.

Wczorąjszy artykuł p. Granier de Cassaignac o szla­
chcie francuzkiej narobił wiele chałasu, bo dotknął aktu­
alności, fj. skojarzenia piętnastu głównych rojalistów, 
w znacznąj części dawnych Burgrafów. Skojarzenie 
może się obrócić na korzyść cesarstwa, albowiem 
w miarę jak rojalizm orleanistowski łączy się ze szla­
checkim legitymizmem, mieszczaństwo przechodzi do obo­
zu cesarskiego. Społeczność nowożytna nie zna już 
szlachty z rodu, lecz szlachtę z talentu i dobrego pro­
wadzenia, fj. gentlemaństwo. Takie gentlemaństwo pa­
nuje absolutnie w Stanach Zjednoczonych, znaczy wie­
le w Anglii, a na kontynencie przychodzi do coraz wię­
kszego znaczenia. Jako pisarz cesarski, p. Granier de

Cassaignac pokazał się w swym artykule bardzo oglę­
dnym dla szlachty francuzkiej. Wiele mógł był on po­
wiedzieć o nieudolności i zaślepieniu szlachty francu­
skiej ; a  cóżby niemógł powiedzieć o szlachcie innej.....

—  Sjan cholery w Lwowie. Na dniu 9 w rześnia 
zasłab ło  8, a um arło 6 osób. W  ogóle od powsta­
nia zarazy zasłab ło  5,583, a um arło 2831 osób.

W ie d e ń  12 w rześnia. Gazeta K rzyżow a  zam ie­
szcza następujący list z W iednia z d. 8 b. m. o obe- 
cnem stanowisku Austryi.

Mówią o układach toczonych pod względem spra­
wy wschodniej pomiędzy A ustryą, Francyą i Anglią. 
Jakkolw iek m ogłoby tak być istotnie, wszelako po­
dwójny błąd popełniać się zdają gazety w tym 
przedmiocie. Naprzód nie idzie bynajmniej o świeżo 
zawiązane układy, ale tylko o dalszy bieg tych j a ­
kie od dawna już się toczą. Powodem i okazyą do 
nich je s t ta okoliczność, że A ustryą, jak  to nieraz 
już od chwili zamknięcia konferencyj oświadczyła 
była w notach dyplomatycznych do rządów  niem ie­
ckich i gabinetów  zachodnich, obstaje na przyszłość 
jako i dotąd przy traktacie grudniow ym , wszelako 
nie b ierze udziału w wojnie. Przedm iotem  tych u -  
kładów  ma być to, aby na wszelkie przyszłe  przy­
padki zgodzić się na w spólne zasady postępowania 
trzech m ocarstw . S łusznie można przewidywać, że 
zamiar A ustryi skierow any je s t tu g łów nie na przy­
sz łe  dzieło pokoju, tudzież ku celowi uzyskania trw a­
łe j ,  niewzruszonej podstawy do zawiązania nowych 
konferencyj i utrzym ania tych, pod względem  k tó ­
rych już zgoda nastąp iła; można rów nież mniemać, 
że A ustryą przy tej sposobności rozw ijać będzie 
działalność sw oją w duchu niezm iennego utrzym ania 
4ch w stępnych punktów. Co do drugiego, zaprze­
czają tutaj ze strony dobrze rzeczy znającej, jakoby 
wzmiankowane układy m iały ważne sprow adzić z a -  
wikłania między A ustryą a państwami zachodniemi. 
Pod względem  istniejącej kryzys lub m ogącego ztąd 
wyniknąć sporu tem mniej napotykać się dają jak ie­
kolwiek ślady, iż rzecz sama w ogóle nie je s t j e ­
szcze dojrzałą, z czego znowu w ypływ a ta pewność, 
że do porozum ienia się je szcze  nie przyszło.

F r a n c y  a.
L a  Patrie  podaje następujące szczegóły  o osobie 

spraw cy zamachu na życie Napoleona III w dniu 8 
b. m.

A resztowany nazwiskiem Bellemare (Kamil Edward, 
Bogdan) ma lal blisko 22 i rodem  je s t z Rouen. 
W 16 roku skazanym by ł za oszustwo na 2 lata 
w ięzienia, lecz po 6 m iesiącach C esarz , natenczas 
prezydent Rzeczypospolitej odpuścił mu resz tę  ka­
ry. Potem m iał on mieć czynny udział w wypadkach 
2go grudnia i w alczyć przy barykadzie w ulicy Ram -
buteau. Liczne afisze, na których stało  wielkiemi li­
teram i: Powody skazania na śmierć Ludw ika N apo­
leona, w epoce owej zostały  pochwycone przez po- 
licyę. W  ciągu śledztwa Bellem are sam oświadczył, 
iż był ich autorem . Z t fakt ten skazanym został na 
2 lata i przewiezionym  do B elle-Isle. Po wyjściu swem 
z więzienia w lutym b .r  , ży t  pod przybranem  nazwi­
skiem w Paryżu, i um ieścił s ę jako  aplikant przy 
woźnym p. Jeanne. Bellemare je s t w ątłej budowy 
i ma postać gminną. Jego przeszłość przytoczona 
przez nas, jeg o  odpowiedzi i zachowanie się w cza­
sie aresztow ania i ciągnienia z nim protokółu zdra­
dzają, jak  się w yraża Monitor rzeczyw iste obłąkanie.

Ś tał on przy rogu ulicy M arsollier na chodniku, 
naprzeciw  wnijścia do teatru. W  tein to miejscu wy­
palił z dwóch pistoletów  w chwili gdy okrzyki: Niech 
żyje Cesarz w prow adziły go w błąd, ze pojazd wio­
zący damy honorow e C esarzow ej, należy do Cesa­
rza. Sierżant miejski pełniący w tym punkcie służ­
bę, zniżył nagle w chwili strzału  rękę zbrodniarza 
i u ją ł go natychm iast Bellemare zaprowadzonym zo­
s ta ł naprzód na odwach przy teatrze włoskim  i za­
raz w obec pana Pietri prefekta policyi przeprow a­
dził z nim śledztwo sekcyjny komisarz policyi. Zbro­

dniarz zamkniętym je s t w C onciergerie , gdzie cią­
gnięto z niego protokół. Śledztwo trw a ciągle.

Korespondencya z Paryża d. 9go b. m ., zaw arta 
W J j  Pen^ an;ce Belge  tak się w y ra ża :

W czoraj w ieczór około 8 '/„ m iał m iejsce czyn, 
ktorego oburzającą i haniebną dążność zaledwo o - 
bląkam e usprawiedliwić zd o ła , nieco przed przy­
byciem Cesarza do sali V entadour gdzie z rozkazu 
ostatnie w ystąpienie pani Ristori w Maryi S tuart 
zapowiedzianem było. W łaśnie gdy pojazd dworski, 
w którym  m ieściły s i ę : księżna Essling, wielka mi­
strzyni dw oru cesarzow ej, i wicehrabina’ L ezay-M ar- 
nezia dama honorowa Jej Ces. Mości w jeżdżał w u -  
licę M arsollier, człow iek stojący na przeciwnym tro -  
tearze przy wnijściu do loży cesarskiej, (w chód do 
tej loży zew nątrz je s t  osobny) da ł ognia niemając 
naw et czasu wycelować do pojazdu, a kule żle kie­
row ane w ierzch tylko jego  zadrasły. Człowiek ten 
uzbrojony by ł w dwie krucice; s trza ły  jednak  nie­
zm ierny w ydały huk, co przypisanem  być może p rze­
ładow aniu prochem ; a okoliczność ta w płynęła tak­
że zapewne na zwichnienie kierunku kul przez szar­
pnięcie broni w czasie celowania. Człowiek ten zo ­
s ta ł na ychmiast aresztowanym . W  kilka chwil pó­
źniej ukazał się pojazd cesarski w pośród eskorty  i
najżywsze okrzyki tow arzyszyły przejazdowi N. Pana 

Damy useedf-;zy tak szczęśliw ie niebezpieczeństw a 
podziękowały za okazany im udzia ł, i zajęły  loże 
przytykającą do loży cesarskiej, a w krótce polem 
sam Cesarz ukazał s,ę w sali, gdzie sie też same 
ponowiły okrzyk, protestujące przeciw  dziełu ohy­
dnego szaleństwa, które rzuciło  cień ponurego sm u­
tku na całe zgrom adzenie.

.cłlwili, r <>zpocząć się miało przedstaw ienie 
' "  a l- U-* ko rtyna jednak  niepodnosiła się, a za 
jej podniesieniem w yszedł reżyser tea tru  pro‘sząc o 
pobłażanie publiczności dla pani R istori, z powodu 
gtęOOKiego wzruszenia jakiego doznała. Po tych s ło ­
wach nastąpił ogólny objaw najwyższej dla Cesarza 
sympatyi.

Cesarz oddalił się po pierwszym akcie, chcąc za­
pewne sam przynieść cesarzow ej w ieść o wypadku. 
Ministrowie przybyli natychm iast do sali teatralnej. 
Człowiek aresztow any odprowadzonym został na­
przód do tapicera m ieszkającego w ew nątrz teatru, 
nazywa się Bellemare. Je st to szew c (Pianori tem że 
samem trudn ił się rzem iosłem ) ułaskaw iony z B elle- 
Isle. O św iadczył o n , że od lat 4ch pielęgnow ał za­
miar, k tórego wykonanie nieudało się obecnie. Jest 
to młody, 22 letni człowiek. W łosy ma blond i nosi 
d ługą brodę. Równocześnie z wykonaniem zamachu 
ujętym był i aresztowanym  inny człow iek starszy 
lecz wnosić można w edług  noty urzędowej że zo­
s ta ł wypuszczonym na wolność. ‘

Pogłoska obiegała wczoraj, że zamach tesoi ro ­
dzaju n ieudał się w lesie w Saint-Cloud. W ieść ta 
zdaje się byc m ylną, obław a atoli nakazaną była 
w lasku bulońskim. ’  y

Rzeczą je s t n iew ątpliw ą, że spraw a ta równie jak  
liano rego  wytoczy się przed sąd przysięgłych. Co 
do przeszłości Bellemara by ł on skazanym w roku 
1849 za plakaty zaw ierające pogróżki przeciw  pre­
zydentowi Rzeczypospolitej, później w r. 1851 w g ru ­
dniu aresztow anym  by ł za udział w ówczesnych wy­
padkach, a świeżo uwolnionym z Belle-Isle. Mówią, 
że m ieszkał u pew nego ucznia medycyny. S zczegół 
ten mniej stanow czy niż przeszłość Bellemara, ma j e ­
dnak prawdopodobieństwo za sobą.

R o s s y  a.
Ukazem cesarskim  wydanym 3go w rześnia z ca r­

skiego sioła, m inister spraw  w ew nętrznych, je n e ra ł-  
ai ju  ant, je n e ra ł piechoty Bibików I. uwolniony jest
u L h T T 0' ! 81118 “bowi{lzków ministra. Pozostaje j e ­
dnak członkiem  R ady państwa i jenerał-ad ju tan tem  
O znaczeniu tego rozporządzenia, k tó re  zdaje sie być 
pierwszem  od chwili wstąpienia na tron dzisiejsze­
go Cesarza krokiem , dotykającym w ew nętrznego 
kierunku spraw  państwa, nie można nic w yrzec do­
póki nowy m inister mianowany nie będzie, co do-

Markiusz ujrzawszy Attylę wychyla za zdrowie kró­
la Hunnów czarę trucizny, poczem pada na wezgłowie 
i umiera. Attyla groźnym gestem wypróżnia sa lę ; prze­
straszony iU(j pjerzcha przed jego wzrokiem. Jedna tyl­
ko postać niewieścia spokojna i pow ażna, odziana nie- 
bieskiemi szaty, staj e prZed nim i prosi, ażeby oszczę­
dzał Paryża: jestto patronka miasta ś. Genowefa. Bar- 
barzyniec pokonany wzrokiem tąj gołębicy broniącej 
swego gni»z, a , przyrzeka zostawić Paryż w spokoju. 
W ódz Hunnow pos uszny giOSOwi słabej niewiasty, razi 
na pozór nienatura uoscią; ale z drUgjej  strony to pewna, 
że owe dzikie okru ni i co butZilj miasta> wykorzeniali 
państwa, kruszyh swi j  psotne dzieci zabawki, bez 
celu, ot tak , przez ins y estrukCy i; dawali się za­
wrócić lub na ziemię po" CZ0 ern» lada przepowie­
dnią lub drżącym głosem sędziwego kapłana. Historya 
ich nie inna, jak  wszystkich plag izycznych: trzęsienia 
ziemi, lub wulkanicznych wybuchów.

W następnym międzyakcie upływ® szesc wieków.
. Widzimy Paryż jakim był w XII stuleciu, ciemny, śle­

po posłuszny duchowieństwu. A utor przedstawia dzi­
wną ceremonią obchodzoną naówczas w Paryżu, zwa­
ną oślim światem. Około Bożego N a r o d z e n ia , na pa­
miątkę stąjni w którąj się Chrystus narodził, byl zwy­
czaj , że prowadzono osła z wielką procesyą > śpiewa­
jąc  pieśni nabożne, a lud cały naśladował ryk jego. 
Jestto dosyć malownicza choć dziś mało komu zrozu­
miała kawał kata , w której nawet Abeilard i Heloiza 
figurują. Sądzimy atoli, że ten obraz wcale nie był po­
trzebny. Więcej do karnawałowej zabawy, niż religij­
nego obrzędu podobny, niemile miesza poważny wątek 
dramatu. .

Następujący obraz jest bardzo piękny: widzimy od­
jazd  krzyżowców do Ziemi Swiętąj. Dekoracya przed­

stawia z historyczną dokładnością wielką salę ratuszo­
w ą, jak  była wtedy. Cała misternie wyrabiana z drze­
wa, złocona, lierbowana, podparta dwoma rzędami po­
tężnych kolumn, na których sklepiony sufit spoczywa. 
Ludwik VI siedzi na tronie; ś. Bernard stojąc- obok mo­
narchy wyklina Abeilarda, który wychodzi ścigany po­
gróżkami ludu. Potem Piotr pustelnik zachęca tłumy do 
świętej na Wschód migracyi, wołąjąc potężnym głosem 
pamiętne słowa: „Bóg tak chce!* Na ten okrzyk gro­
madzą się rycerze, powiewają chorągwie, chrzęszczą 
zbroice, szczękają oręże, i ogromny hufiec rycerstwa idzie 
oswobodzić grób Zbawiciela.

Trzy wieki upływają. Dekoracya przedstawia namiot 
Joanny d’Arc pod murami P aryża, gdzie zagasła uro­
cza gwiazda dziewicy, przebita strzałą nieprzyjaciela. 
Zniknął jej wróg, umilkły głosy tajemnicze, aureola jęj 
nawet zaćmiona, dopiero od rueńskiego stosu zapaliła 
się na nowo.

Następny obraz przedstawia wjazd Karola VII do Pa­
ryża. Obecność niewdzięcznego monarchy, co zezwolił 
na śmierć męczeńską oswobodzicielki narodu i tronu swe- 
8°, niemiłe sprawia wrażenie po uroczym obrazie na- 
tchnionąj bohaterki. Z wnętrza ciemnej katedry wycho- 
żot 8'emi skręty wspaniały orszak rycerzy, panów, 
nnixlmfy\< Paziów i ludu; wszyscy poubierani ze skru- 

k,adn°ścią. Pośród nich na koniu okrytym 
tsiażp K«miSUun*>m w bl|e haftowanem, jedzie łaskawy 

ą w Ł ’ ,  n01 fr?ncuski’ siódmy swego imienia. Za 
nara !fm Postrojonych dam dworskich. 

° ^  h J  wvfihr» • " a trome> przed którym allego- 
ryczny ba , > miasta francuskie, tańczy,
schyląjąc wieżami ubrane głowy.

Upływa lat 100. Podniesiona zasłona odkrywa pra­
cownię Jana Goujon; Henryk z Nawarry z matką Joan­

ną przychodzą odwiedzić sławnego artystę. Niezadługo 
przybywa pomieszany dworzanin i opowiada królowej, 
iż podsłuchał spisek rzezi ś. Bartłomieja; jeszcze nie 
skończył przerywanego zgrozą opowiadania, kiedy drzwi 
się otwierąją i Katarzyna Medycejska staje dumna i ma­
jestatyczna na progu.

Dwie królowe zostawszy same przemawiają się ży­
wo. Joanna rzuca Katarzynie rękawiczkę, którą ta po­
dnosi i zatruw a, poczem stara się pogodzić z Joanną; 
Joanna ułagodzona pochlebstwami Włoszki wdziewa 
napowrot rzuconą rękawicę, oddycha jej wonią zdra­
dziecką i umiera. Uplastycznienie tak wyraźne nie stwier­
dzonego żadnym dowodem podejrzenia, nie zdąje nam 
się właściwe. Historya nie wyrzekła ostatniego słowa
0 Katarzynie Medycąjskiąj; przedstaw iają silną, zimną, 
nadzwyczaj skrytą, ale czy była trucicielką, tego nikt 
nie wie. Pocoż więc czarne domysły obtoczyć w ciało
1 wymyślać nowe zbrodnie, jakby ich mało było na 
świecie?

Potem następuje okropny obraz rzezi świętego Bar­
tłomieja. Wsrod nocy wonią krwi przesiąkłej, rzęsi­
ście oświecony Luwr błyszczy na pustem wybrzeżu. 
Katarzyna wychodzi na balkon, opiera się o kratę za- 
dnmana i uśmiechnięta, oddychając z rozkoszą ciężkiem  
od krwi powietrzem. Wtem wzburzona woda rzeki wre, 
piętrzy się coraz wyżej... aż wreszcie wyrzuca stra­
szną piramidę okrytych całunami trupów , które wijąc 
się w konwulsyjne rzuty, ku monarchini skrzepie wy­
ciągają dłonie. Katarzyna przerażona ucieka z rzy- 
kiem w głąb gm achu, a kurtyna zapada; poczem dla 
zatarcia okropnego wrażenia pokazuje się tryumtalny 
wjazd Henryka IV. _  ,

Jeszcze 100 lat upływa. Jesteśmy w Tuileryach za 
panowania Ludwika XIV. Tutaj autor odstęppjąc od

wątku dziejów, zajmuje się wyłącznie apoteozą Mol 
Widzimy go najprzód proszącego króla o pozwo 
przedstawienia Tartufa, następnie pocieszającego L 
lierę, wszędzie pełno Moliera, on jeden uosabia m 
ność, politykę, religią, P r» w i  kazania, naucza, n 
karze i td.

Po tym nudnym i niepotrzebnym ustępie przycli 
piękny balet, rokoko wykonany w ogrodzie Tuilem s 
Godziny dzienne gonią i wypędzają godziny nocne, 
trzenka poprzedza wschód słońca, słońcem jest Luc 
XIV ukazujący się w promieniach.

Z Tuileryów Ludwika XIV przeskok ogromnv a 
zaciągania się ochotmkow w 92 roku Scena ta

- * o n e  " y t

sarstw a; n as tęp n / obfaz przechodzi dosarstw , w  y uraz przedstawia ceremonię
sowych. 8rZa NaPoleona I, na polach !

skutku jegoCZp°rzv Paryza ‘ duch Ffancyi cze

Jeden z nich lekko ! n ą  l  Z 8 ą ° Stre, Szp
biło się mordercze / 0i y P°a ^  ?gniW° ’ °, ktore
wo: bracia p o z n L  l 8™ 5 P ^  t8kieŻ 0
czem nasiennie ^  '6 1 rZuCą)ą w swoje objecia! 
mujący r ó K  °8romny obraz ognisty, Paryż pi
dów L vi. V 1 ^  Ma on wyobrażać braterstwo
Velledy. ostateczne pojednanie nieprzyjaznych syi

niak7v I ten dramat olbrzymi, największy i najw 
dziano Z wszy8tklch> Jakie dotąd na scenie



CZAS z Piątku 14 Września 1855.

tąd jeszcze nie nastąpiło. Odsunięty minister Bibi— 
ków, znany był z swojej surowości będąc jeszcze 
jenerał-gubernatorem  Kijowskim, Podolskim i W o­
łyńskim. Forma ukazu jest jak najkrótsza i uprzej­
ma, jaką Cesarz zawsze przyjmuje w pismach do 
dawnych urzędników państwa. W dniach ostatnich 
mieliśmy przykład tego w dekrecie cesarskim, wy- 
eanym na imię jenerał-adjutanta Orłowa, z powodu 
obchodu piędziesięcioletniej służby tego jenerała. 
Cesarz w piśmie te in , przy którem przesyła JeP®-  
rałowi medalion z portretem swoim i Cesarza Mi­
kołaja, wylicza zasługi hr. Orłowa, który juz w bi­
twie pod Borodino walczył i tamże 7 ran odebrał; 
dalej przypomina, iż Orłów towarzyszył mu w po­
dróżach i zagranicą, szczególniej gdy Cesarz poje­
chał starać się o swoją dzisiejszą żonę, będącą 
„szczęściem i pociechą całego jego życia;44 pismo 
swoje zaś zakończa: „pozostaję dla was zawsze 
przychylnym przyjacielem, Aleksander.4*

Skutki bitwy nad Czarną ukazują się w nowych 
mianowaniach i rozkazach dziennych. Prócz dawniej 
mianowanego jenerała Suchozaneta, dowódzcą kor­
pusu w miejsce poległego jenerała Reada, ukazało 
się dzisiaj kilka rozkazów dziennych, mocą których 
dwóch dowódzców brygad ciężko rannych w tej bi­
tw ie, przeniesiono na stan spoczynku, a jen e ra ł- 
major Martinau, dowodząay 12tą dywizyą, miano­
wany został jenerał-porucznikiem , a kilku podpuł­
kowników posunięto na pułkowników. Wielu sądzi 
w Rosyi, iż przyczyną niepomyślności ataku nad 
Czarną 16go sierpnia, było nietylko zawczesne ude­
rzenie jenerała Reada, lecz więcej może spóźnienie 
się jenerała Liprandego, który wachał się rzekę 
Czarną przekroczyć. W ogłoszeniu o poległych na 
polu bitwy oficerach, używaną jest ciągle formuła: 
„poległ w boju przeciw Turkom, Anglikom i Fran­
cuzom.“ O Sardyńczykach nie ma żadnej wzmianki. 
W ogóle widać w Rosyi'najm niejszą nienawiść do 
Francuzów, a największą do Turków i Anglików. 
Mnóstwo krąży w Rosyi paszkwili i karykatur wy­
mierzonych przeciwko Anglikom. Niedawno ukazał 
się nowy wiersz w tym rodzaju, będący już w ustach 
wszystkich, zanim ogłosiły go petersburgskie dzien­
niki. Wyśmiewa on s osób prowadzenia wojny przez 
Anglików, i kończy, źe na mglistej wyspie Albionu 
rządzi królowa, pozwalająca robić swoim bojarom 
wszystko co tylko zechcą.

N ord  zapewnia, iż wiadomość o udzieleniu urlopu 
hr. Nesselrodemu ministrowi spraw zagranicznych i 
o tymczasowem zastąpieniu go przez radcę tajnego 
Malców, jest mylną. Towarzysz kanclerza hr. Nes- 
selrodego, kierujący ministerstwem spraw zagrani­
cznych otrzymał urlop, a tymczasowo zastępować 
go będzie radca tajny Malców.

Cesarz w ostatnich dniach odbył kilka przeglądów 
wojska, szczególniej oddziałów świeżo wyinustro- 
wanych rekrutów, które ruszają w pochód w celu u - 
zupełnienia korpusu grenadyerskiego i pułków gw ar- 
dyjskich; w kilku rozkazach dziennych w y ra z ił Ce­
sarz swoje zadowolnienie dowódzcom tychże od­
działów.

Kraje Czarnomorskie.
Stanowczo dzisiaj wyrzec możemy: 'cala południo­

wa połowa Sebastopola i flota rosyjsko-czarnomorska 
ju ż  nie istnieją. Rosyanio po zdobyciu przez sprzy­
mierzonych bastyonu Małachowej, wysadzili w po­
wietrze wszystkie bastyony, szańce i zakłady mor­
skie tak w Korabelnai jak w właściwem mieście 
S eb asto p o lu , spalili lub zatopili wszystkie okręty 
swojej floty w zatoce siejącej (drugą flotę w części 
mają a w części budują w Mikołajewie) i cofnęli 
się do drugiej połowy twierdzy, do warowni wzno­
szących się na północnein wybrzeżu zatoki, a sprzy­
mierzeni zajęli południową część Sebastopola, którą 
jenera ł Pelissier nazywa „wypalonem ogniskiem11 a 
książę Gorczaków „zakrwawionemi gruzami14. Takim 
sposobem zakończyło się to bezprzykładne w dziejach 
sztuki wojskowej, olbrzymie oblężenie i obrona je­
dnej połowy twierdzy, tyle wysileń i krwi kosztu­
ją c e , a rozpocznie się kampania w Krymie w polu, 
a następnie nowe oblężenie drugiej połowy Seba­
stopola.

Depesze telegraficzne urzędowe tak od wodzów 
sprzymierzonych, Pelissiera, Simpsona, Lamarmory 
jak i od księcia Gorczakowa nadeszłe, które w wczo­
rajszym Czasie podaliśmy, potwierdziły ten ważny 
wypadek. W edług tych depesz przedstawiamy dzi­
siaj koniec tej wielkiej katastrofy, który wczoraj 
niepewnie skreśliliśmy według wątpliwych jeszcze 
wówczas prywatnych wiadomości. Wielki dramat bom­
bardowania , szturmu i zburzenia Sebastopola dopro­
wadziliśmy według urzędowych wiadomości do chwili, 
gdy po południu 8go września dzielna piechota fran­
cuska zdobyła bastyon Małachowej, a szczęśliwy 
zawsze jenerał Bosquet zatknął na jego szczycie 
orła francuskiego, kilkokrotne zaś szturmy przeciw­
ko małemu i wielkiemu Strzałczanowi oraz przeciw 
bastyonowi środkowemu, odparte zostały przez Ro- 
syan. Sześć razy uderzają Anglicy i Francuzi na te 
umocnienia, sześć razy odpierają ich Rosyanie; lecz 
nawzajem mimo odebrać nie mogą zdoby­
tego przez Francuzów Małachowa. Ciemność, jakoby 
dym strzałów, zasłania jeszcze szczegóły tych walk 
strasznych i krwawych. ”  iemy jedyn ie , iż jeszcze 
9go września rano Stali Rosyanie na bastyonie wiel­
kiego Strzałczanu; lecz już wieczorem 8go wrze­
śnia wódz rosyjski, skłoniony, jak się zdaje, powo­
dami któreśmy wczoraj podali, postanowił opuścić 
całą południową połowę Sebastopola, zburzyć ją  i 
wysadzić w powietrze a cofnąć się do warowni pół­
nocnych, pozostawiając ruiny sprzymierzonym.

To wielkie dzieło zniszczenia zaczęło się wie­
czorem 8go, ciągło się przez noc i cały dzień 9go 
w rześnia, postępując w porządku od krańców, od

Korabelnai z jednej, a warowni kwarantannowój 
'z  drugiej strony, ku środkowi twierdzy. W miarę 
'jak  wojska rosyjskie cofały się, wysadzano opu- 
! szczone przez nich umocnienia. Najprzód wysadzo­
no bastyony na lewym krańcu Korabelnai, a po­
rządny odwrot wojsk odbywał się przez most przez 
basen łączący lewą część Korabelnai z wielkim szpi­
talem wojskowym; następnie po moście rzuconym 
przez port wojenny, a łączący całe przedmieście 
Korabelnają z właściwem miastem Sebastopolem. Ten 
most ostatni zniszczono przy warowni Pawłowskiej, 
zaczem zdołano przeprowadzić rannych znajdujących 
się w wielkim szpitalu przedmieścia okrętowego, i 
ks. Gorczakow żądał zawieszenia broni dla przenie­
sienia tych rannych, lecz takowe podobno odmówio- 
nein mu zostało. Rano 9go cała Korabelnaja opu­
szczoną już by ła , reszta jej szańców i gmachów 
rządowych wylatywała w powietrze, a wojska ro­
syjskie, przegrodziwszy się od nieprzyjaciela stra­
szną zaporą wybuchających ciągle min, pożaru i wa­
lących się budowli, cofały się w porządku po wiel­
kim moście rzuconym przez zatokę i łączącym oba 
jej wybrzeża, z południowej połowy Sebastopola, do 
północnych warowni, poczem most ten zniszczyły 
za sobą. W całym tym odwrocie stracić miały tyl­
ko 100 ludzi. Równocześnie z odwrotem wojsk i 
wysadzaniem bastyonów, palono i topiono okręty 
w zatoce. W czasie tego odwrotu wojsk rosyjskich 
i burzenia twierdzy, sprzymierzeni zarzucali ją  tyl­
ko i zatokę kulmi i bombami, tak z bateryj oblę- 
żniczych jak i z bombard floty, lecz nie wprowa­
dzali wojsk wewnątrz fortyfikacyj wylatujących w po­
wietrze. W chwili odejścia ostatniej depeszy tele­
graficznej z pod Sebastopola z 9go września wie­
czorem, sprzymierzeni jeszcze nie zajęli dymiących 
się gruzów, gdyż wewnątrz miasta wybuchały wciąż 
miny, lecz tylko weszli na szańce pierwszej linii.

— Piśmienne, szczegółowe wiadomości z krym­
skiego teatru wojennego dochodzą dopiero do 25go 
sierpnia, a chociaż straciły one większą część wagi 
po nastąpieniu tak ważnego wypadku, jak  zajęcie 
przez sprzymierzonych, przez cały rok z wielkim 
wytężeniem obleganej, południowej połowy Sebasto­
pola, o czein doniosły nam depesze telegraficzne,— 
podawać jednak musimy ważniejsze z tych wiado­
mości, a szczególniej urzędowe i piśmienne rapor­
ty, od obu stron nadchodzące. Opisują one to prze­
bieg dawniejszego bombardowania i czynności na 
linii oblęźniczej, to znów mówią o przygotowaniach 
przedsiębranych przez wojska sprzymierzonych w ce­
lu przezimowania w Krymie. Inwalid R u sk i  ogła­
sza następujący wyjątek z przesłanego przez księ­
cia Gorczakowa dziennika działań wojennych w Kry­
mie od 18go do 25go sierpnia.

„Wzmocniona kanonada i bombardowanie roz­
poczęte przez nieprzyjaciela w d. 17 sierpnia prze­
ciw  Sebastopolow i, trw a ły  z n iew ielk iem i przerw am i, 
do 2 Ig o  t. ni., od tego  zaś dnia do 23 g o  sierpn ia  
w łączn ie , kanonada stopniow o s ła b ła , chociaż dość 
silne bom bardow anie je s z c z e  n ie  u staw ało . P rzez  
ca ły  ciąg wspomnionego czasu oblegający, ja k  i po­
przednio, w dzień strzelał rdzennemi strzałami, do 
części miasta Korabelnai i zasłaniających go waro­
wni; w nocy nieprzyjaciel rzucał znaczną ilość bomb 
i rac do twierdzy i na przystań. Wojna minowa pro­
wadzona tak czynnie dni poprzedzających, prawie 
ustała; co się zaś tyczy robót, przeciwnik zajęty 
naprawą znacznych uszkodzeń, nowych podkopów 
nie wyprowadzał

Szczegóły biegu oblężenia były następujące:
Dnia 18 sierpnia. Przez cały przeciąg dnia i nocy 

nie ustawał z obu stron najsilniejszy ogień, przez 
działanie bateryj nieprzyjacielskich ucierpiały naj 
więcej bastyony Korniłowski i trzeci. W nocy z 18 
na 19 sierpnia, mimo skoncentrowanych strzałów 
przeciwnika, oba bastyony zostały nader dostate 
cznie naprawione i o świcie również silnie odpo 
wiadały nieprzyjacielowi, który całą noc był zajęty 
naprawą swych bateryj uszkodzonych.

Dnia 19 sierpnia. Kanonada oblegającego, nie u 
stająca do południa, następnie osłabła nieco. Przez 
wystrzały przeciwnika uszkodzone zostały szańce 
lewego skrzydła naszej linii obronnej: ale strzel­
nice rozbijane natychmiast naprawiane były, szcze­
gólniej zaś nocami tak, iż każdego ranku warownie 
nasze mogły znowu rozpoczynać ogień. Oprócz tego 
urządzono w nich konieczne poprzecznice.

Dnia 20 sierpnia. Od świtu i do południa ogień 
był nader silny; około południa zaczął słabnąć, a
0 5ej po południu wzmocnił się, szczególniej prze­
ciw bastyonowi Nr. 4- Z naszój strony 4  i 3 ba­
styony oraz dwie oboczne warownie, odpowiadały 
przeciwnikowi z takiem powodzeniem, źe baterye 
jego zmuszone były umilknąć, dwie z nich (cztero
1 siedm io-działowa na pagórku Zielonym), zostały 
zdemontowane, a na trzynasto-działowej bateryi an­
gielskiej zapalono kosze, a pożar ten z powodu nie­
możności ugaszenia go, trw ał do ustania kanonady, 
o 8ój po południu.

D. 21 sierpnia. Kanonada i bombardowanie, szcze­
gólniej naprzeciw przedmieścia Korabelnaja, słabsze 
były jak dnia poprzedzającego. O godzinie dziewią­
tej wieczorem z powodu zetknięcia się placówek 
przed bastyonem Nr. 2, wszczęto fałszywy alarm, 
w skutku którego z bastyonu Nr. 2 rozpoczęto gę­
sty ogień. Ogień ten  ̂ rozszerzył się na całym le­
wym krańcu naszej linii obronnej i trw ał z obu 
stron przeszło godzinę. Oblegający w nocy zdołał 
wyprowadzić nowy półowalny przekop przed wspo- 
mnionym bastyonem.

Dnia 22 sierpnia. Ogień nieprzyjaciela był dość 
gęsty; odpowiadaliśmy mu z wielkiem powodzeniem. 
O 4ój po północy z naszych galeryi minowych przed

redutą Schwartza wykonano silną eksplozyę, która 
uszkodziła część przekopu przeciwnika. Oblegający 
usiłował wyprowadzić z przekopu owalnego, przed 
bastyonem 2im dwa podkopy, lecz wstrzymany zo­
stał naszemi celnemi strzałami. W szystkie zrządzo­
ne w dziełach fortecznych szkody, naprawiano we­
dle możności.

Dnia 23 sierpnia. Nieprzyjaciel strzelał słabiej 
jak dni poprzednich; roboty jego przeciw bastyo­
nowi Nr. 2 i Korniłowa nie posunęły się naprzód, 
z powodu pomyślnego ognia naszej artyleryi.

Dnia 24 sierpnia. O godzinie 5ej rano, z bastyo­
nu Korniłowa i sąsiednich warowni rozpoczęto skon­
centrowany^ ogień przeciw dziesięcio-działowej ba­
teryi, wzniesionej przez przeciwnika poniżej byłej 
lunety kamczackiej. Po trzech godzinach baterya ta 
zmuszoną została do milczenia.

Na naszem lewem skrzydle w dolinie Czarnej nie­
przyjaciel wysunął swój łańcuch przodowy w kie­
runku do Uzenbaszik, Urkust i Bagha. Dwa bata­
liony i od czternastu do szesnastu szwadronów roz­
lokowały się na dolinie Bajdarskiej, niedaleko od 
Urkust. Na górach Fediuchina przeciwnik wykony­
w ał jakieś roboty ziemne, a na prawo od mostu 
kamiennego, na r. Czernoj, wzniósł szaniec w ro ­
dzaju reduty."

— Wiadomości z Konstantynopola i innych miejsc 
wybrzeży czarnomorskich sięgają do 30go sierpnia. 
W edług nich Omer-pasza bawi ciągle w stolicy tu­
reckiej, i stara się przekonać swój rząd o konie- 

j  czności rozpoczęcia działań wojennych nad Duna­
jem, żądając, aby kierunek tych działań jemu po- 
wierzono, chociaż rząd chce posłać go wraz z sil— 

,nym korpusem do Anatolii, ażeby przemienił groź- 
jne dla Turcyi położenie rzeczy na azyatyckiin tea­
trze wojennym. Dnia 6go września miał wsiąść na 

| okręty 16,000 korpus angielsko-turecki, obozujący 
i nad Bujukdere i popłynąć do Eupatoryi, w korpu- 
j sie tym objawia się ciągle silne zbiegostwo. 
i  Listy i dzienniki z Konstantynopola z 30go sier­
pnia przywiózł do Marsylii parowiec „Sinai,“ przy­
były dnia 8go września. Treść ich telegrafowana 
z Marsylii jest następującą: Journal de Constanti­
nople potwierdza wiadomość, źe wkrótce posunięty 
zostanie nad Dunaj korpus francuzko-turecki. Ach- 
inet pasza dowodzący dziś wojskami tureckiemi 
w Ruinelii, odjeżdża do Krymu będąc mianowany 
dowódzcą sił tureckich, które pozostają na tym pół­
wyspie. W edług wieści z E rzerum , które Konstan­
tynopol obiegały, oddział wojsk rosyjskich uderzył 
w nocy (nie wymieniając którego dnia) na Erzerum 
ze strony, którą poczytywał za najsłabszą, lecz co­
fnął się straciwszy jenerała i 300 ludzi od strzałów 
kartaczowych z twierdzy. Wiadomości z Trebizondy 
sięgają do 24 sierpnia i mówią, źe w Karsie oblę 
źonyin przez Rosyan, daje się czuć niedostatek ży­
wności. Miane w Konstantynopolu listy z Krymu się 
gały do 28go sierpnia i oprócz znanych dawniej­
szych  w iadom ości z aw ie ra ły  don ies ien ie , iż roboty 
ob lężn icze p rzy su n ę ły  się  w  n iek tó ry ch  m iejscach  
aż na 10 m e tró w  (3 0  s tó p ) do row ów  fo rtecznych ; 
w skutku tak iego  zbliżenia, d z ia ła  w ieży  M ałacho­
wej nie mogły szkodzić robotn ikom  francuzkim  p ra ­
cującym pod tym bastyonem; artylerya zaś francu­
ska zadawała wielkie straty w wojskach rosyjskich 
ściśniętych w tyle tego bastyonu.
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Kronika miejscowa i zagraniczna,
—  Z Kładowa w Czechach donosi Bohemia , że w d 

3 b. m. nadciągała tam z Pilzna menażerya na czterech 
wozach umieszczona. Jeden z wozów utknął o kamień 
drogowy, a przez wstrząśnienie to otwarła się jedna kia 
tka i wyskoczył z nićj ryś. W tój chwili zwierz ten 
rzucił się na jednego z koni zaprzężonych, pochwycił go 
raz za brzuch, potem za gardło, ale koń dzielnie bronił 
się nogami, a ryś wreszcie wlazł na najbliższe drzewo 
na gościńcu. Siedział tam z kwandrans czasu, a naprze- 
ciwległem drzewie siedział znów kto inny, drżąc cały ze 
strachu. Był to drogowy dozorca, który ujrzawszy, ie  
zwierz drapieżny wyłamał się z k la tk i, wdrapał się na 
drzewo, szczęśliwy jeszcze, że rysiowi nie przyszła ochota 
wybrać toż samo drzewo dla siebie. Dozorca menaźeryi 
ściągnął wreszcie rysia do klatki żywym królikiem, k tó­
rego zaledwie tenże ujrzał, skoczył jednym susem z drze­
wa, rzucił się na królika, a tymczasem klatkę zamknięto.

Niebawem opuści Anglię parowiec „W yew z na­
rządem do pędzenia wody morskićj. Statek ten idzie do 
Bałakławy i przeznaczony je s t do zaopatrywania obozu 
angielskiego i innych okrętów w wodę do picia i goto­
wania. Próby robione w Spithead wykazały, iż codziennie 
na okręcie tym można destylować 10,000 galonów (kw art) 
wody, która zaprawiana stósowną ilością soli alkalicznych 
ma zupełnie smak wody studziennej. O kręt ten mieści 
w sobie naczynia na zapas wody 300 tonów i ma nadto 
dostateczną ilość wężów z guttaperki dla przeprowadzenia 
wody na ląd lub na inne okręty.

T em i czasy um arł znany chartysta irle.ndczyk F ea r-  
gus O ’ C onnor, członek parlam entu , niegdyś redak to r 
„ N orthern  S ta r ,a  k tó ry  ja k  wiadomo dosta ł p rzed  k ilku 
laty  obłąkania.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
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Przegląd polityczny,
Depesze telegraficzne

L o n d y n  10 września Jenera ł Simpson donosi 
pod dniem 9 b. m. wieczór: Sebastopol je s t w po­
siadaniu sprzymierzonych. Rosyanie wysadzili w po­
wietrze swoje magazyny, zapalili miasto i opuścili 
w nocy i dziś rano całą południową połowę tw ier­
dzy. Wszystkie liniowe okręty spalili w nocy, wy­
jąwszy trzy parowce, które pływają w porcie. Most 
łączący oba wybrzeża przerwany.— Admirał Lyons 
donosi: Rosyanie zniszczyli swoje okręty liniowe 
w nocy.

L o n d y n  H  września wieczór. W tej chwili bi­
ją  we wszystkie dzwony obchodząc upadek Seba­
stopola.

P a r y ż  12 września. Monitor dzisiejszy donosi: 
Jutro będzie odśpiewane Te D eum  w kościele Notre 
Dame  na podziękowanie za wzięcie Sebastopola. 
Cesarz wszystkie władze i korporacye będą Ina tym 
obchodzie obecni. W teatrach przedstawienia bez­
płatne. Wieczorem będzie miasto oświetlone.

M a r s y l i a  lOgo września. „Jourdain44 przybyły 
tu, przywiózł wiadomość z Konstantynopola z 2go. 
Na pokładzie jego znajduje się lord Strattford de 
Redcliffe. Presse d'Orient donosi, ze Omer Pasza 
udał się do Warny, aby sam być przytomny przy 
wsiadaniu na okręty 15,000 żołnierzy. Później uda 
się do Krymu, a następnie do Batum, gdzie zgro­
madzić się ma 40,000 ludzi.

Depesze wczoraj podane w treści telegrafowanej 
z Paryża, powtarzamy dzisiaj dosłownie, odebrawszy 
Monitora  który je  ogłosił.

P a r y ż  10  wrześ. Minister wojny otrzymał wczo­
raj wieczór o l l e j  godzinie następującą depesze da­
towaną z Warny 9go o godz. 3 ‘/2 rano: „Szturm 
w południe (8go) przypuszczono* do Małachowa, 
szańce jego i Strzałczan nad przystanią warsztato­
wą zdobyte zostały przez naszych dzielnych żołnie­
rzy z zadziwiającym pędem, przy okrzyku: Niech 
żyje Cesarz! Natychmiast staraliśmy się utwierdzić 
w zdobytych szańcach, co powiodło nam się w Ma- 
łachow ie, lecz Strzałczanu nad przystanią nie mo­
gliśmy utrzymać pod potężnym ogniem artyleryi nie­
przyjacielskiej, bijącej do przodowego oddziału, zaj­
mującego to umocnienie, które upaść wkrótce musi 
w skutku utwierdzenia się naszego w Małachowie; 
również upaść musi Wielki Strzałczan, którego wy­
stający narożnik zdobyty został przez mężnych sprzy­
mierzeńców naszych. Lecz ustąpić oni musieli po­
dobnie jak i ze Strzałczanu nad przystanią warszta­
tow ą, przed silnym ogniem nieprzyjaciela i potę- 
źnemi jego  rezerwami.

Na w idok naszych  orłów powiewających na Ma­
łach o w ej, je n  de  S alles u d e rz y ł dw a razy na ba­
styon  środkow y . L ecz  oba atak i te  n ie  pow iod ły  s i c  
wojska nasze musiały powrócić do przekopów. Straty 
nasze są znaczne; lecz nie mogę ich jeszcze dokła— 
duie ocenić. Sowicie są one jednak wynagrodzone 
wzięciem Małachowa, czego następstwa są nieobli- 
czone.44

Dodatek wieczorny do Monitora z lOgo ogłasza 
następującą depeszę odebraną tegoż dnia o godzinie 
3ej po południu. Jen. Pelissier do Ministra wojny: 
Reduta Brancion  (Zielony Pagórek) 9go września 
godzina 3  rano. „Korabelnaja i południowa część 
Sebastopola istnieć przestały. Nieprzyjaciel widząc 
nasze stałe utwierdzenie się (zapewne w Małacho­
wie P. R.) postanowił opuścić tw ierdzę, zburzyw- 
szy poprzednio wszystkie dzieła obronne lub wy­
sadziwszy je  w powietrze. Przepędziwszy noc po­
śród wojsk moich, mogę zapewnić, źe w Kora­
belnai wszystko wysadzone w powietrze, a według 
tego co widzieć m ogłem , musi być tak samo przed 
lewem skrzydłem naszój linii oblęźniczej (w w ła­
ściwem mieście Sebastopolu P. R.) Wielki ten wy­
padek czyni wojskom naszym zaszczyt. Wkrótce 
zdam Waszej Excelencyi szczegółowy raport o stra­
tach naszych, które po tak zaciętych walkach muszą 
być znaczne. Jutro doniosę obszerniej o wypadkach 
tego dnia wielkiego, którego honor należy po wię­
kszej części jenerałom  Bosquet i Mac Mahoń. NTad 
Czarną wszystko jest spokojne; mamy się tam na 
baczności.44

Indśp. belge lubo nie zapewnia, donos* i e 
że w Paryżu mówią o 5ciu jenerałach lrB!n u(s 4 1 
rannych, inna wersya o 3ch zabitych. _ z‘ a, 
wieść również niepewna, źe Rosyan*? c • Puscic 
północną część Sebastopola i moźnare °~
pu. Do podobnych wiadomości “ , > ze
mt  rJ, „ 2,r

państwem, wiadomość 18"] parvźa
Abd-el-Kader - J ,  ' Ma on prosić

Cesarza o zmianę reZL vj,vr q-. ®strofie w Brussie.
Książę NapoJoo»mP ^ a^ hygO w,eczór do Ports­

mouth, gdzie Prryj Y Y* przez admirała Par-

ke” ’vera Cruz donoszą, źe Dyktator Santa-A nna 
podpisał 8 . , 7 k- 1 , ,°M  9 sierpnia, a 17go na p a -
rowcu an&‘ dał się do Hawanny. Wojska je -
8°. ^  P0wstańcami. Lud mexikański
zniszczy omów i tarzał w błocie statuę dykta- 
«or^  C g °w®ni ludu wybrali prezydentem jenera- 
a a ro na 6 miesięcy i ogłosili wolność druku.



4 CZAS z Piątku 14  W rześnia 1 8 5 5 .

I rz yjeohaK »d d - 12 do 13 września.
H O T E L  P O L L E R A . F ogy  Karol z Oświęcimia. M et- 

ke E dw ard  r z ą d z c a  dóbr z Trzebini. H aberm ann żona 
je n e ra ła ,  Specz m ajor z żoną, E lzner z Galicyi. K leberg  
K arol g o sp , Spanier Karol kupiec z W rocław ia. Fasten- 
b e rg er pólkow nik  ze Lwowa. Geboon A rth u r z żoną, To- 
w a r n i o k i  Ja n  z W iednia. H oppe Jó zef ksiądz z M arien- 
badu . W ojnarowski Franciszek właźcie, d ó b r , R ogaliński 
M ieczysław  z Znaim. H r. F red ro  E dw ard Ksaw ery właśc. 
d ó b r z  Paryża. F lach  Anna z M onachium.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I. W ojciech L aik  budowniczy 
z Prus. K arol V ogt budowniczy z K ónigshdtte. K arol 
Borowi z porucznik z Galicyi. H agen Ferdynand  kupiec 
z W rocław ia. O ty lia  B rand z W rocław ia.

IIO T E L  R O S Y JS K I. K azim ierz h r. P o tu lic k i z B obrku 
Jan  M iączyński dziedzic z O stendy.

Kundmachuno-.
[N . 3 1 5 ]  V on  d e r k. k. Landes-Com m ission fQr die

P e r s o n a l a ' - g e l e g e n b e i t e n  der g e t n i s c h t e n  k. k. Bezirksam -
te r  im K ronlande Schlesien wird bekannt g e g eb e n , dass 
zu r z e i t w e i l i g e n  Aushilfe im Conzeptsfache bei den ge- 
m isehten k. k. Bezirksam tern in Schlesien d ie Aufname 
e in ig e r Concepts-D iurnisten erforderlich wird.

D e r zur Aufname fhr geeignet befundenen Concepts- 
D  urnisten  wird eine G ebur von 45 fl. CM ze auf den 
M onat welehe bei besonders e ifriger und entsprechender 
Verw endung auf m onatliche 50  fl. CMze erhóht werden 
kann, zugesichert.

Die B ew erber um einen derle i aushilfsweisen Concepts- 
d ien st, haben sich entw eder fiber die zuruckgelegten  ju - 
ridisch-politischen S tu d ien , oder eine mehrj&hrige p rak ti- 
sche A usbildung far einen solchen C oncep tsd ienst, und 
flber ihre bisherige V erw endung und sittliches V erhalten  
auszuw eisen, und zugleich auch an zu ze ig en , ob und in 
welchem G rade dieselben m it einem  Conceptsbeam ten bei 
den gemisi h ten  k. k. Bezirks&mtern in Schlesien ver- 
wandt oder verschw agert sind.

D ie B ew erbungsgesuche sind langstens bis 30  Septem ­
ber 1855  bei dieser k. k. Landeskom m ission einzubrin- 
g e n .—  T roppau  am 5. Septem ber 1 8 5 5 . (1 0 8 9 -  3)

(iQ9i) Lizitations-Ankundigung. (3)
[N . 2 7 ,9 2 8 .]  Vom M agistrate  de r k. H aupstad t K ra ­

kau wird zur allgem einen K enntnitss g e b rac h t, dass zur 
wegen Sicherstellung de r B espeisung de r K ranken im 
Kazim ierzcr-.Judenspital auf die Z eit von 1 ten  N ovem ber 
1 8 5 5  bis 31 ten  O k to b er 185  6 am 2 4 Septem ber 185 5 
im M agistratsgebaude beim I . M agistrats D epartam ent 
um 10 U hr V orm ittags eine V erste igerung  abgehalten  
w erden w ird.

Das V adium  betrag t: 150  fl. CM ze. S c h riftlic h e  O ffer- 
ten  werden a u 'h  an genom m en . D ie  L ic ita z io n sb e d in g n isse  
konnen im  B ureau des I .  M a g is tra a ts  D e p a r ta m e n ts  e in - 
g e seh en  w erd en .

K ra k a u  am  4. S e p te m b e r  1 8 5 5 .

O głoszenie licytacyi.
M agistra t Król. głównego M iasta K rakow a podaje do 

powszechcój wiadomości, iż celem  zabezpieczenia dostawy

K autym  kupcu i obyw atelu p o z o sta łe , inwentarzem  urzę­
dowym objęte, mianowicie: tow ary k< rzenne, wina, suknie, 
b ie lizn a , pośc ie l, m eble , naczynia m etalow e, szkło, por­
celana, fajans, sreb ra  i kosztow ności, za gotową monetę, 
w skutek  uchw ały  rady  fam ih jnćj, przez c. k . T rybunał 
zatw ierdzonej.

K raków  dnia 9 września 1855  roku.
( 1 1 0 3 - 1 - 3 )  M arcin Strzelb icki not. publ.

( 1 0 5 3 ) ( 1 - 3 )C. K. SĄD POKOJU 
Okręgu I I I .  Mogilskiego.

[N . 1 0 0 .] Stosownie do a rt. 12 ust. hip. z r. 184 4  
wzywa mających prawo do spadku po niegdy Kazim ierzu 
i Agacie Cichym włość. z wsi P rąd n ik a  czerwonego po­
zostałego z domu N . 69 i g run tu  m orgów 5 ped poz 
3 tab. zap isanego , ażeby z praw am i swemi w przeciągu 
miesięcy trzech do spadku tego zgłosili s ię , w przeci­
wnym bowiem razie pom ieniony spadek zgłaszającym  sic. 
1 ) M aryannie z Cichych D udarow ćj, 2 )  M ałgorzacie Ci- 
chownie i 3 )  m ałoletnim  dzieciom  po niegdy Franciszku 
Cichym pozosta łym , w im ieniu k tórych opieka d z ia ła , 
przyznanym  zostanie.

K raków  dnia 8 sierpnia 185  5.
P . Slizowski. —  W . Korczyński.

Obwieszczenie.
Posiadłość  w łościańskc licz. 1 7 oznaczona we wsi Cho- 

lerzynie w dystr. Balice w W iel. Ks. K rakow skiem  poło­
żona, wraz z wszelkiemi zabudow aniam i, ogrodem , g run­
tam i ornem i i łąkam i razem  19 m orgów w ynoszącem i, 
będzie w dn ia  26  w rześnia 1 8 5 5  r., to  je s t  we środę 
o godzinie 11 rannćj przez publiczną licytacyą w trzech­
letn ią  dzierżaw ę puszczoną, w drodze exekucyi sądowćj. 
Czynność ta  odbędzie się na gruncie zajętćj posiadłości 
na term inie  oznaczonym.

K raków  dnia 10 w rześnia 185 5 r.
(1 1 0 4 )  Siermontowski c. k . kom. sąd.

Obwieszczenie.
Licytacya sreber ogłoszona na d .ie ń  14 w rześnia 1855 

roku odbędzie się w dniu 18 b. m, i r .
(1 1 0 7 - 1 - 3 )  Felik s Strożecki.

( 1 1 0 0 ) ( 1 - 3 )

i  s  e i 8 a  t  y ,
W  tym miesiącu wyjdzie:

AIEHBA
RODZIN KATOLICKICH

te D a ^ o w a m j/  pxxex
Księdza W aleryaiia Scrivatow skiego,—  księdza Zygmunta 

koliami i Walerego W ieloglowskiego.
Przedm ioty: 1 )  O U nii.—  2) R zy m .—  3 )  Scena 

w parowozie (polem iczno-hum orystyczna). —  4) Dalszy ciąg 
podróży kom m isanta dzie ł k a to lick ich .—  5 )  O uprawie 
Chinaków (now ćj roślin ie zastępującćj z ie m n ia k i) .—  6) 
O upraw ie Ł ubinu.

artykułów  żywności d la chorych szpitala  starozakonnych Uwaga  Drzew orytów  ani żadnych ozdób n iem a ! Ce­
na K azim ierzu na  czas od Ig o  listopada 1 8 5 5  r. do 31 g o j na 3 0 k r . , —  o zam ówienie wczesne uprasza się. 
październ ika 185 6 odbędzie się w dniu 2 4go września 
185 5 r. w gm achu M ag istra tu  w b iórze  Ig o  departam en­
tu  o godzinie 10 przed  południem  publiczna licytacya.

V adium  wynosi 1 5 0  z łr . m. k. D eklaracye piśmien
będą także przyjm ow ane. W aru n k i licytacyi m ogą być —  “  —----- -------------
przejrzanem i w biórze Igo  departam entu. i llO U Z lC C  1110 U piC K U IlO W lG  m ogą dla dwóch pe-

K raków  dnia 4 września 1 8 5 5  r. n ienek  znaleść sposobność najstaranniejszego wychowania

L ekk i powóz z forderdachem  na p łaskich  reso­
rach  do sprzedania. B liższa w iadomość w K sięgarn i K a- 

D eklaracye piśm ienne tolickiój. (1 0 9 9 -1 -3 )

( 1 0 7 3 )  E d i c t
[N . 3 0 0 4 .]  M arkus K upferm ann in P rzew orsk  Rzeszo- 

wer K reises g e b fir tig , m osaischer R e lig io n , d e r sich in 
der M oldau zu Jassy  unbefugt auf h a lt, w ird h iem it auf- 
g e fo rd e rt, b innen de r verfangliche i vom T ag e  de r K und- 
m achung dieses E dik tes zu berechnenden dreim onatlichen 
F ris t in seine H eim ath  zurfiekk h ren  und sich w egen der 
Un?,esetzlichen A bw eseoheit zu re ch tfe rtig en , w idrigens 
6 egen denselben das w eitere V erfahren im Sinne des 
A uswanderungspatentes vom Jah re  183  2 gepflogen w er­
den wird.

V on k . k . K reisbehorde.
Rzeszów dea ^ 2 Qten A ugust 1 8 5  5 .

(1101)

i najgruntow niejszśj edukacyi u  p odp isanćj, k tó ra  w za- 
( 3 ) wodzie guw ernantki 14 la t najzaszczytniój spędziła, oraz 

m ogą sobie zjednać za skrem nem  wynagrodzeniem  udzie­
lanie nauk w języ k u  francuskim  i niemieckim niem nićj 
nauki m uzyki na  fortepianie i śpiewu. Bliższa wiadomość 
u p. Kopcińskićj przy ulicy Floryańskiój JJ. 5 u .
( 1 0  9 8 -1 -6 )  Marga z Piglesów Żuławska.

dziennćm  cnotliwego i pobożnego chrześcianina. Nabo­
żeństwa w domu bożym. —r- N auki i m odlitwy przy p rzy ­
jęciu śś. Sakram entów .—  N abożeństw a na wszystkie św ięta n

Dom murowany dwupiętrowy
przy najkorzystniejszym  placu  handlowym  w przed­
m ieściu K leparz  położony, czyniący dochodu 2 7 00

szcze domurowanym i in tra tę  podw oić , je s t  z wolnćj ręki 
do sprzedania  w stosunku na ł % 0o dochodu; połowa 
w artości pienię nój zostać może przy  realności. Szczegó­
łowe na listy  f r a n c o  objaśnienia, udziela się pod nr. 61 
w gm . I. przy M ałym  R ynku pod a d re s s : A. J. D . G.

( 1 0 ^ 1 ) ____________________ (2 - 5 )

Prawdziwych

Pańskie w przeciągu całego roku  kościelnego przypada - 1 z łr . m. k. roczn ie , m ogący być w drugićj połowie je -  
jące .—  N abożeństw a do N . P . M ary i, M atk i B o żó j, po- 1 J
d ług  Jć j  św iąt w przeciągu całego roku . —  N abożeństw a 
do Świętych Pańskich  porządkiem  ułożone, jak o  t o : Do 
śś. Apostołów , do śś. M ęczenników, do śś. W yznawców,
Patronów  m łodzieży i t. d.—  N abożeństw a do śś. Panien .—
N abożeństw o tygodniow e, na każdy dzień w tygodniu  ro z ­
łożone. O m odlitwie ustawicznój, czyli o sposobie chwa- 
lenia B oga przez dopełnienie w ierne obowiązków stanu 
i t .  d.—  N abożeństw o nieszporne i w ieczorne.—  N auki o 
rzeczach ostatecznych.— O nabożeństw ie pogrzebowćm  i t .  d.

Oprócz tych w szystkich  nauk, modlitw, litanij, godzinek
1 psalmów, znajduje się samych nabożnych pieśni sto ośm- 
dziesiąt.

K siążka ta  obejm uje 6 0 arkuszy ścisłego d ru k u , a ko­
sztuje (n e tto )  w drukarn i zakł. naród. im. Ossolińskich 
u nakładcy, tylko 2  z ł r .  111. k . ( to  je s t  po dwa kraj- 
cary za każdy arkusz druku  i p ap ie ru ).—  N a p a p ie r z e  
p ię k n y m  t r w a ły m  w e l in  2  z łr .  3 0  k r .  111.  k .
ŁkjS* B iorący od razu  5 egzem plarzy otrzym a s z ó s t y  
bezpłatn ie. B iorący od razu  10 egzem plarzy otrzym a
2 egzem plarze bezp łatn ie  i 3 p iękne obrazki jak o  prem ia 
w dodatku  Podpisany załatw ia odw rotną pocztą wszel­
kie o b s ta lu n k i; przesyła na  żądanie pojedyncze egzem ­
plarze do p rze jrzen ia , i rozdaje każdem u g r a t i s :  Spis 
rzeczy tój k s ią ż k i, zaw ierający szczegółow o wszystkie 
n a u k i , modlitwy, litan ije  i p ie śn i, obejm ujący arkusz śc i­
słego druku. —  W e Lwowie, dnia 8 sierpnia 185 5 roku.

II'. M oniecki,
(9 2 2 -3 -1 0 )  uprzyw. dzierżaw ca drukarn i zakł. O ssolińskich.

AMERYKAŃSKICH
nadszedł transport do handlu

Fr. Friedleina.
(9 9 0 -4 -5 )

Handel A. Dutkiewicza
przy ulicy Floryańskićj N . 5 08 prócz oddawna posiada- 
nój trafiki ty to n iu , znaczków listow ych i stęp i1 iwych 

otrzym ał obecnie nadto pozwolenie sprzedaży

prochu strzelniczego,;
( 1 0 3 2 )  o czćm niniejszóm zaw iadam ia. ( 3 )

Zarząd zakładów p , STEINKELLERA
zawiadam ia in te resow anych , iż

palony je s t  do nabycia każdego czasu w składzie domu 
Steinkellera w przecznicy ulicy R óżanćj N . 6 03 Gm. V. 
po 4 8  kr. centnar wag. w. (1 0 3 3 -4 -5 )

N adszed ł świeży transport winogron z win­
nic w iedeńskich, k tórych dostać można po ce­
nie um iarkowanćj na  S T R A D O M I U  obok

(1  0 8 2 - 3 )ap tek i.

M am  honor zawiadomić W W . O byw ateli ziem skich, źe 
skład  mój m achin rolniczych z fabryk kraj ,wych i za­
granicznych zaopatrzony został w znaczny zapas

i i o c i n i
cztero- i dwn-kormych.

również w różne narzędzia ro ln icze , którem i się W  W . 
Obywatelom polecam. —  R ysunki i objaśnienia m achin  
bezpłatn ie  żądającym  udzielam .
(9 3  6 -7 -1 0 )  M . Lewiński, we W łocław ku.

O ficyalista prywatny, kaw aler, do sprawowania in­
teresów  i utrzym yw ania kassy prowent, w L asko­

wy obwodzie Bocheńskim  je s t  potrzebnym . B liższa w ia­
domość u  w łaściciela dóbr w Libuszy, listam i irankow a- 
nemi pocztą w Gorlicach. (1 0 9 2 -2 -3 )

m ^ ^ i n  anstandiges deutsches M kdcben wiinscht eine 
B f j l J S t e l l e  ais Pflegerin einer altlh hen D am e, oder 

ais F fihrerin  eines H ausw esens, und kann bestens empfoh- 
len w erden , W ohnhaft in der Gasse Lubicz an der W esoła 
N . 198 . (1 0 8 8 -1 -1 0 )

C. k. T eatr niem iecki w  K rakowie.
W  sobotę dnia 15 września r. b. na otwarcie sceny: 

1)  P rolog. —  2 )  U w ertura tryum falna C. M. W ebera  
3 ) B eb o rach , dram at narodowy w 4ch ak ta ch , przez
D r. S. H . M osentbala.

ZABłZPIItZiK ZTOi
tojest kapitału czyli pensyi

przez c. k. uprzyw. Towarzystwo

I GENERALI4ASSICURAZION

an sdmmtliche u
Cirkulare

ominien und Magistrate.

Nauczyciel muzyki.
Posiadający gruntow ną znajom ość tejże na fortepianie 

i w śpiewie, co przyznają chlubne św iadectwa dyrektora  i 
profesorów byłego konserw atoryum  w W arszaw ie ja k  ró ­
wnież z domów pryw atnych z przym iotów  nauczania. Ż y­
czy sobie w domu Obyw atelskim  w okolicy K rakow a lub 1 

: K rólestw ie pozyskać posadę w tćm  powołaniu na wsi. —  
•W iadom ość w K rakow ie przy ulicy Śgo Jan a  N r. 4 6 8

pensyi
takowe zabezpieczenie wszystkim klasom s p d ł e c a e ń ^
softom, których smierc ukochaną rodzino albo zupełnie albo częściowo bez środków 
do życia zostawicby mogła; prócz tego ojcom familii, którzy albo posag córkom za­
łożyć , albo do zajęcia się sztuką jaką  lub rzemiosłem potrzebne k a p ita łu  synom 
przygotować zechcą; jakoteż tym osobom, które sobie lub komukolwiek po dojściu do 
pewnych lat, kiedy prawdopodobnie pomocy potrzebować bedą, k a p i ta ł  albo doży­
wotnią pensyę zabezpieczyć zechcą. '

Towarzystwo „Assicurazioni Generali44 jest w stan ie , osobom w jej zabezpieczeniach 
udział biorącym takie ułatwienia i korzyści nadać, jakich żadne inne Towarzystwo 
zabezpieczenia przewyższyć nie potrafi, a podpisany u którego statutów bezpłatnie do­
stać można, udziela najchętniej wszelkich w tym względzie objaśnień.

Imieniem c. k. uprzyw. Towarzystwa „Assicurazioni Generali44

( 1 0 2 1 - 2- 2 0 )
pełnomocny zastęp ca

./. B. iwoldmann w Tarnowie.

TV 13 5 0 7 .]  Von s  • “
*- . u- „ o  e‘te  der B ochniaer k. k. K r e is - ! na  drugićm  piętrze wchód na prawo obok bocznego ko-

am tes w ird  h iem it bekannt g Ł dag8 zur Sicherstel.  i ry ta rza . ( 1 0 9 5 1
lung  des B edarfs an  £ ^ U lo rtea  fflr d ie w i , niczer j i ----------------------------------------------------------------------------

4 0 kt“ 5 Z  der amW drukarni zakładu nar. Ossolińskich, nakła-
9" u h r  abgehalten  w erden w ird. 8 0^ ^ ^ :  dem W. Manie ck iego, opuściła prassę i j e s t 1
um gdnstig  ausfallen , SO Wird 2 te auf den 1 0 te n j d o  n a b y c i a \
O ktober und d ie 3 te  am 1 ^ e n  o er 1. J_ abgehalten. i 

S&mmtliehen D om inien und M a g ist™ten wird densnach i 
anfgetragen, diese L icita tion  in  ih ren  T errito rien  sogie;ch i
*ur allgemeinen K enntniss zu b rin g en , und insbesondere ] ) ( )  N A R O Z R Ń S T W A  T U Z V T  4  A 
d ie bekannten Speculanten und U nternehm ungslustigen 1 W  A  I  L A Y  1 A N I A
hievon eigends m it dem B eisatze zu  v e rs tan d ig en , dass ! 
d ie  weiteren L izitationsbedingnisse am gedach ten  L icita- 
tionstage hierorts bekannt gegeben werden. !

B o th n ia  den 6 . Septem ber 1 8 5 5 . j

G Ł O W U Y  S K Ł A D
7A sameJ P,zy w*6zionego i według doświadczeń jedynie skutecznego

prawdziwego Persiieff® Proszku na owadv
m jd n je  się przy ulicy Strauchgasse Nr. 247/8 w  mieście *

U J A N A  Z A C H E R L A  w  W i e d n i u .
, „ w Składy z a ś  p o s z c z e g ó l n e  s ą *

B rodach u  H . W . K loebersa synów, w Czerniowoach u T . Z acharia siew icza . w Kołom yi u Ka.Vtana v
B ialój u  Jas. B ergera. w K rakow ie u T  G oreckiego. We Lwo^  U R oiańskm go.
B ochni u Paw ła N iedzielskiego. w Jag ie ln icy  u A. Gansa u F ryd . Schubutha. 
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DUCHOW NEGO

w  IŁ- c' b  n o t a r y u s z
te tego K sięstwa Krakowskiego.

Zaw iadam ia publiczność ,* dnia 1 7g0 w rześnia i da l-  .................................................... - - -
srych r. b. w  sk lepie w Sukiennicach sprzedane będą przez je s t  na Cztery CZęsct, w których  t l e -P
ubliczną licytacya ruchomości w sDadkn «« j  _ xT„«vi n rnocic .— N a n t;   r ^ •

. pod ty tu łem : j

B0 SZCZĘŚCIA PRAWDZIWEGO)
aprobacyą Zwierzchności duchownój Archid. lwow. !

Dziełko to m0i e . .  ,obr.z- . 1 i
ponieważ to co w k i i t ^  ^ę10, lci^ ana?cie innych książek, c
rozrzucanem , ® ■ke C- tr z ??a f ukac P ° ‘
brane, ta k  ze każdego^ J ? ej naJtrosk l»wiej ze- ,. . _ _ —tnen  j  9^©Hiom odnowiadR! nnd7.iAlnno A“

M Ł O D Z I E N I E C  —  -omm.
miejsce 

( 1 0 2 2 - 3 )

Antoni Kłobukowski Redaktor odpowiedzialny?
jP g fa *  po ś. P. Józefie N au k i o cnocie— N auki 0 pob0źpOŚni. I I ^ a„V; n ł w t n i S |

i lin. par.
przy
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10; 3 3 0  30 

6 3 3 0  09

w Drukami Czasu,

.1
i Stan ośep. 

podług
Re ac "nura

YTilgotn.
powietrza
■yrglęira

jOarrmok Stan 
, ti*t»że!>io wint™ n i e b a Zjawiska

a«po*»ietrxD«
Za-sRE*ciepla 
w ciągu dni*

od ) d j
- f - 1 3 ‘ 4
H - 8 2

8 0

58 6 %  
87 3 
90 3

w p n w s c h o d .  D. siaoyj pogoda z chmurami"
puwschodni n ) .

zpnzachodni słaby 1 pochmurno
C  j ^

+  i T

Czapliński Antoni rz$dzra drukami.


